
23 osoby zginęły
Wielka katastrofa 
samolotowa

nad Londynem
LONDYN (PAP). Bry­

tyjski samolot pasażerski 
uległ katastrofie, przelatując 
nad północnymi przedmie­
ściami Londynu. Zginęło 23 
pasażerów i 5 członków za­
łogi. Uratował się tylko 1 
członek załogi.
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Przewodniczący KC PZPR 
Bolesław Bierut

na inauguracji roku akademickiego
Instytucie Kształcenia Kadr Naukowych 

przy KC PZPR

Zadania pierwszego roku planu 6-letniego zrealizujemy przed terminem
f*. K, f9. G, komunikuje:

Narodowy Plan Gospodarczy
na III kwartał 1950 roku
wykonany z nadwyżką

WARSZAWA (PAP). 
W poniedziałek, dnia 16 bm. 
odbyła się uroczysta inan- 
gnra m loku akademickiego 
w Instytucie Kształcenia 
Kadr Naukowych przy KC 
PZPR. Na uroczystość przy­
był przewodniczący KC 
PZPR Prezydent Bolesław 
Bierut, członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR Cy­
rankiewicz, Berman i Zam­
browski oraz szereg działa­
czy partyjnych.

Przemówienie inaugura­
cyjne wygłosił Prezydent 
Bierut.

Z ramienia Instytutu za­
biał głos prof. Adam Schaff, 
dyrektor Instytutu Kształce­
nia Kadr Naukowych, który 
w krótkich słowach przed-

stawił zebranym cele i za­
dania nowopowstałej pla­
cówki partyjnej.

Po części oficjalnej Prezy­
dent Bierut i członkowie 
Biura Politycznego w oso­
bistych rozmowach zaznajo- 
r ' ’ 
tern 
tu.

się ze studentami i cia- 
pedagogicznym Instytu-

15 października
— - - - - - f

WARSZAWA (PAP). Narodowy Plan Go­
spodarczy w III kwartale 1950 roku 
wykonany został z 
czynił się do tego 
pracy i wzmożenie 
osiągnięte między
podjęcia przez klasę robotniczą czy­
nu dla uczczenia 6 rocznicy P. K. W. N 
i I Polskiego Kongresu Pokoju.

nadwyżką. Przy- 
wzrost wydajności 
tempa produkcji, 
innymi w wyniku

Według tymczasowych 
danych, wykonanie Narodo­
wego Planu Gospodarczego 
w III kwartale 1950 rokit 
kształtowało się następu­
jąco:

1. Wzrósł produkcji 
przemysłowej

Plan produkcji przemysło­
wej na III kwartał został 
wykonany w 105 proc. Plan 
produkcji na okres styczeń— 
wrzesień został wykonany 
w 106 proc., a łącznie w tym 
okresie osiągnięto 78 proc, 
planu na rok 1950. Wartość 
produkcji przemysłu podle- 
głego czterem fninisterstwom 
przemysłowym, wzrosła o 
18 proc, w porównaniu z III 
kwartałem 1949 roku.

WYKONANIE PLANU PRO­
DUKCJI WEDŁUG WARTOŚCI 
PRZEZ POSZCZEGÓLNE MINI­
STERSTWA KSZTAŁTOWAŁO 
SIE NASTĘPUJĄCO:

mysłowych przedstawia się na­
stępująco:

•/• wyk. planu 
na III kwartał

W porównaniu 
z III kw. 49 r
w procentach

Węgiel kamienny 
Węgiel brunatny 
Sól kamienna 
Koks
Energia elektryczna 
Stal surowa 
Ruda żelazna 
Traktory
Samochody ciężarowe 
Motocykle
Rowery
Obrabiarki do metali 

i drzewa w tonach 
Maszyny rolnicze

1 młyńskie 
Maszyny wirujące 
Tkaniny bawełniane 
Tkaniny wełniane 
Tkaniny jedwabne 
Jedwab sztuczny 
Wyroby dziane 
Obuwie skórzane 
Papier 
Szkło okienne 
Papierosy 
Mydła wszelkie 
Piwo 
Wino
Cukierki 1 czekolada

100
105
110
102
106
102
100
111
113
112
104

106
105
112
101
121
109
119
150
200
283
113

w zakresie zatrudnienia i wy­
dajności pracy. Według danych' 
za II kwartał 1950 roku, zatru­
dnienie w przemyśle państwo- 
wyra podległym czterem mini­
sterstwom ' przemysłowym, o- 
siągnęło stan 1463 tysiące osób, 
tj. wzrosło o 8,5 proc, w po­
równaniu z analogicznym okre­
sem ub. roku. W tym samym 
okresie czasu wartość produk­
cji przemysłowej, zgodnie z ko­
munikatem Państwowej Komisji 
Planowania Gospodarczego o 
wykonaniu Narodowego Planu 
Gospodarczego w II kwartale 
1950 roku wzrosła o 22 proc. 
Wydajność pracy w II kwarta­
le 1950 roku mierzona warto­
ścią produkcji w cenach nie­
zmiennych na jednego zatrud­
nionego w przemyśle państwo- 
wvm podległym czterem mini­
sterstwom, była o 12 proc wię­
ksza niż w analogicznym okre­
sie roku ubiegłego.

' r.ej uspołecznionych przedsię- 
i biorstw budowlano - montażo- 
! wych w okresie trzech kwarta­
łów 1950 roku, była o '/> więk-
| (Ciąg dalszy na sir. 2)

L. Kruczkowski ofiarował

106 141

II. Wzrósł inwestycji 
i budownictwa

.i

i wyk. planu 
na III kwartał

-—
i Ministerst Górnictwa
I Min. Przem. Ciężkiego 

Min Przem. Lekkiego
I Min. Przem. Rolnego 

i Spożywczego

W porównaniu 
z III- kw. 49 r 
w procentach

V
108
118
121

102
104
.03

108 120

Przemysł podległy Minister­
stwu Handlu Wewnętrznego 
wykonał plan produkcji prze­
mysłowej na III kwartał w 112 
proc., Ministerstwu Leśnictwa 
w 111 proc.. Ministerstwu Że­
glugi w 107 proc.

Wykonanie planu produkcji 
■ważniejszych artykułów prze­

„Specjalne" 
oddziały amerykańskie 

dla zatliodniw Mi 
BERLIN (PAP). Jak donosi 

agencja ADN, dowództwo ame­
rykańskich wojsk okupacyjnych 
w Berlinie otrzymało z Wa­
szyngtonu wiadomość, że jesz­
cze w bieżącym miesiącu do 
sektorów zachodnich Berlina 
skierowane będą „specjalne od 
działy" wojsk amerykańskich.

Te „specjalne oddziały" prze­
szły odpowiednie przeszkolenie 
w wałkach ulicznych, w dziedzi­
nie stosowania tzw. „taktyki 
spalonej ziemi", w dziedzinie 
niszczenia budynków. linii ko­
munikacyjnych i mostów oraz 
w „tłumieniu rozruchów" w 
izwiązku ze strajkami.

109 
109 
107
105
106 
100 
104 
106 
102 
106 
109 
101 
121 
120 
112

W chwili wydawania niniej­
szego komunikatu Państwowa 
Komisja Planowania Gospodar­
czego nie posiada jeszcze kom­
pletnych danych o wykonaniu 
Narodowego Planu Gospodar­
czego na III kwartał 1950 roku

W związku z powiększeniem 
planu inwestycyjnego i w wy­
niku przyspieszenia robót inwe­
stycyjnych w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym, miał miejsce 
poważny wzrost nakładów in­
westycyjnych. Łączna kwota 
tych nakładów była w okresie 
trzech kwartałów 1950 roku o 
około 80 proc, większa, niż w 
odpowiednim okresie ub. roku.

Plan produkcji budowlanej 
uspołecznionych przedsię­
biorstw budowlano ■ montażo­
wych na III kwartał 1950 roku 
nie został w pełni osiągnięty 
(wykonano go w 97 proc., osią­
gając 69 proc, planu rocznego). 
Mimo niepełnego wykonania 
planu w III kwartale br., łącz­
na wartość produkcji budowła-

Lniarską bazę surowcową
uruchomiono pod Skokami

Po przeszło pięcioletniej prze­
rwie uruchomiono w Sławie 
Wlkp., pow. Wągrowiec Bazę 
Surowcową Poznańskich Zakła­
dów Roszamiczych z siedzibą 
w Pakości. Nowa placówka 
przemysłowa zatrudnia na po­
czątek już 65 pracowników, na­
tomiast do końca 1950 roku 
stan zatrudnienia podnies.e 6ię 
do 120 pracowników.

W szybkim tempie przepro­
wadza się kapitalny remont za­
budowań kosztem — przeszło 
dwóch milionów zł. Na przy­
szły rok zaplanowano dalszą 
rozbudowę magazynów oraz 
budowę świetlicy, szatni j urny 
walni dla pracowników zatrud= 
nioniych w bazie surowcowej, 
których ilość wynosić będzie 
300-

Podróżni, przejeżdżający po­
ciągami, z zaciekawieniem ob­
serwują zwały słomy lnianej — 
zwiezionej tutaj, nieomal z ca­
łej Wielkopolski- Na rozległych 
terenach, około 170 ha, leżą­
cych dotąd odłogiem, leży roz­
ścielona słoma lniana, którą tu­
taj poddaj'. się naturalnemu ro­
szeniu. Wymłócone ziarno lnia­
ne, sortowane na poszczególne 
gatunki, wysyła ś.'ę do specjal-

nych sortowni nasiennych, re­
sztę do olejarni.

W sąsiednim miasteczku 
Skoki będzie już w przyszłym 
roku uruchomiony punkt dy­
strybucyjny Pozn. Zakł. Roszar- 
niczych, w którym plantatorzy 
lnu w zamian za odstawiony su­
rowiec otrzymywać będą goto­
we tkaniny, co niewątpliwie 
przyczyni się do znacznego 
wzrostu uprawy i kontraktacji 
lnu wśród okolicznych planta­
torów! (as)

Blisko 255000000 zł 
na oświatę 
w pow. kaliskim

Preliminarz budżetu pow. ka­
liskiego przewiduje na rok 1951 
wydatki na sumę około 510 
milionów zł. Z kwoty tej prze­
znaczono m. in. na oświatę oko­
ło 255 mil. zł, na wydział zdro­
wia ponad 60 mil. zł, na go­
spodarkę komunalną i mieszka­
niową 23 mil. zł. Wydział Ko­
munikacji dysponować będzie 
blisko 48 mil. zł. (set)

Do

190 milj. Chińczyków
podpisało
Apel Sztokholmski

PEKIN (PAP). Chiński Ko- 
mitet Obrońców Pokoju podał 
do wiadomości, że do dnia 15 
października br. ponad 190 mi­
lionów obywateli chińskich 
podpisało Apel Sztokholmski.

Na podstawie meldunków lo­
kalnych Komitetów Obrońców 
Pokoju można przypuszczać, że 
do daty zebrania się II Świato­
wego Kongresu Obrońców Po­
koju w dniu 13 listopada br. 
ponad 200 milionów obywateli 
chińskich złoży swe podpisy 
pod Apelem, domagającym się 
zakazu broni atomowej.

427 milionów zł 
czeka na odbiorców 
posiadaczy obligacji PPOK

W dziewiątym- z kolei loso- 
waniu oblikacji Premiowej Po­
życzki Odbudowy Kraju 1946 r. 
wylosowano do umorzenia I 
premiowania we wszystkich 
emisjach 54 tys. obligacji ogól­
nej wartości 162 mil. zł. W tej 
liczbie znajduje się 9 
gacii premiowanych 
72 mil. zł.

Należy zaznaczyć, 
spośród subskrybentów pożycz­
ki, których obligacje zostały 
wylosowane w poprzednich cią­
gnieniach, nie przedłożyło ich 
dotychczas do wykupu. War- 
tość tych, obligacji sięga 265 
mil. zł. Każdy więc, kto posia­
da jeszcze obl:gac>e pożyczki, 

i powinien we własnym interesie 
udać się niezwłocznie do naj­
bliższej placówki wykupu, (od­
dział Narodowego Banku Pol­
skiego. Banku Inwestycyjnego, 
Banku Rolnego i Powszechnej 
Kasy Oszczędności) i sprawdzm 
na miejscu tabele wszystkich 
losowań.

Ogółem wylosowano dotych-1 gił ustawiły się poczty sżtąnda- 
czas ćo umorzenia i premiowa. I rowe PZPR, Związku Młodzieży 
nia obligacje na kwotę 1427 j Polski ej i i organizacji spolecz- 
mil. zł. ' I ’

250 tys. złotych 
dla ludności koreańskiej 
WA R S Z A W A (PAP). Leon 

Kruczkowski — przewodniczą­
cy Związku Literatów Polskich 
przekazał 250 000 zł na fundusz 
pomocy dla ludności Korei! 
przy CRZZ. Suma ta stanowi ] 
część otrzymanej przez zhako-' 
mitego literata Państwowej | 
Nagrody Artystycznej. W zw:ą-! 
zku z tym przewodniczący Cen­
tralnej Rady Związków Zawo­
dowych Wiktor Kłosiewicz wy­
srał do ofiarodawcy pismo na­
stępującej treści:

„Centralna 
Zawodowych 
tę 250 00(1 zł 
cy ofiarom 
gresji imperialistycznej w Ko­
rei i składa Wam za ten piękny 
czyn gorące podziękowanie.

Rada Związków 
potwierdza wpła- 
na fundusz pomo- 
barbarzyńskiej a-

tys. obli* 
wartości

że wielu

Ludność Warszawy 
składa hołd 

pamięci 50 bohaterów
W A R S Z A W A (PAP). W 

8 rocznicę stracenia przez fa­
szystów niemieckich 50 bojo­
wników o Polskę Socjalistycz­
ną, członków. Polskiej Partii 
Robotniczej i Gwardii Ludowej, 
wiernych synów ludu polsk:ego, 
ludność stolicy oddała hołd 
pamięci bohaterów.

16 października br. w godz'- 
nach popołudniowych cmen­
tarz p.owązkowski wypełnili ro­
botnicy, inteligencja pracująca, 
młodzież z warsztatów pracy, 
szkół i uczelni. Wśród nich — 
rodziny poległych. Wokół mo-

nych.

Przepojony pragnieniem twórczej pracy 
naród radziecki będzie współpracował 
z siłami bronipcymi pokoju na całym świecie

MOSKWA (PAP). Jak już podawaliśmy, w sali Ko­
lumnowej Domu ZwiąZków Zawodowych w Moskwie 
rozpoczęły się dnia 16 bm. o godzinie 18 czasu mos­
kiewskiego obrady II Wszechzwiązkowej Konierencji 
Obrońców Pokoju.

W pięknej, rzęsiście oświet­
lonej sali zebrali się wysłań- 
racy wielomilionowego narodu 
radzickiego, robotnicy i koł­
choźnicy, przedstawiciele inte- dzą Wielkiego Stalina na czele 
i.------ j • ■ światowego obozu obrońców

pokoju.
Jesteśmy silni — lecz wojny 

j nie chcemy. Przez rozpętanie 
nowej rzezi wojennej imperia­
liści pragną ratować swe inte­
resy, lecz nie uda im się urze­
czywistnić tego zbrodniczego 
zamiaru. Witamy wszystkich 
zwolenników pokoju na całym 
święcie niezależnie od ich po­
glądów i przekonań. Pragniemy 
tyspólnie walczyć z nimi o u- 
trzymanie pokoju.

Z kolei obszerny referat po­
święcony walce narodu radzie­
ckiego o pokój przeciwko im­
perialistycznym podżegaczom 
wojennym- wygłosił przewodni­
czący .Radzieckiego Komitetu 
Obrony Pokoju — Mikołaj Ti- 
chonow.

Ludzie radzieccy — powie, 
dział Tichonow — swą codzien­
ną, twórczą p.-acą wnoszą wiel­
ki wkład do dzieła pokoju na 
całym świecie. Rząd radziecki 
uparcie i konsekwentnie pro­
wadzi stalinowską politykę po­
kojową, walcząc przeciwko 
wszystkim zamachom na wol­
ność, niezależność i bezpieczeń­
stwo wielkich i małych naro­
dów.

Iftówca przypomniał, że trzy

ligencji radzieckiej, działacze 
kultury, nauki i sztuki, przed, 
stawiciele organizacji społecz- 
nych i duchowni wszystkich 
wyznań, by wyrazić zdecydo­
waną wolę całego narodu ra­
dzieckiego utrzymana pokoju

Nad stołem prezydium toną­
cym w kwiatach — wielkie por­
trety wodzów postępowej ludz- 
kości Len.ina i Stalina oraz ha­
sło „Obrona pokoju — sprawą 
wszystkich narodów świata".

Obrady II Wszechzwiązkowej 
Konferencji Obrońców Pokoju 
zagaił członek prezydium Ra­
dzieckiego Komitetu Obrony 
Pokoju, znakomity pisarz — 
Aleksander Fadiejew.

Mówca stwierdził, że konfe­
rencja odbywa się w chwili, 
gdy narody całej kuli ziemskiej 
przygotowują się do II Świato­
wego Kongresu Obrońców Po­
koju, gdy ruch w obronie po­
koju 
nów

W 
nia 
światowy front pokoju krzep­
nie z każdym dniem, czego wy­
razem jest zebranie blisko pół 
miliarda podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim. Związek Ra­
dziecki — oświadczył mówca

obejmujący eetki milio. 
ludzi stał się potężną siłą, 
dalszym ciągu przemowie- 
Fadiejew wskazał, że

I

wśród owa-cji wszystkich zgro­
madzonych — którego cała do« 
;osła ludność podpisała Apel 
Sztokholmski, kroczy pod wo* I

miesiące temu cały świat był 
świadkiem nowego wyrazu u- 
miłowania pokoju ze strony 
państwa radzieckiego. Rada 
Najwyższa ZSRR oświadczyła 
w czerwcu br, o swe; gotowo­
ści współpracy z organami 
ustawodawczymi Innych państw 
w opracowaniu i. podjęciu ko­
niecznych kroków dla realizacji 
propozycji Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju w sprawie zakazu 
broni atomowej i ustanowienia 
kontroli nad zbrojeniem.

. Naród radziecki z ogromnym 
entuzjazmem powita) to oświad. 
czenie Rady Najwyższej ZSRR. 
Oświadczenie to miało ogromne 
znaczenie międzynarodowe, je­
szcze raz dowiod'o milionom

(Ciąg dalszy na sir. 2)

Strajk
220 lys. roftotnikóuj 

w Bombaju 
zakończony

WARSZAWA (PR). W 
Bombaju zakończył się wielki 
strajk, w którym brało udział 
220 tys, robotników przemysłu 
tekstylnego. W czasie starć 
między strajkującym; a pobwą 
zostało zabitych 12 robotników, 
około 200 zaś rannych. Strajk 
zakończył się częściowym zwy. 
cięstwem robotników, którzy 
otrzymali jednorazową premię 
w wysokości 2-m;esięczneJ 
pensji.



Pod przewodnictwem Związku Radzieckiego

narody świata zwyciężą
wwalce o pokój

(Ciąg dalsiy ze str 1)
ludzi na całym świecie, że urn’, 
łowanie pokoju ze strony ZSRR 
tkwi w samej istocie państwa 
socjalistycznego.

115 514 703 podpisów ludzi 
radzieckich pod Apelem 
Sztokholmskim to dowód je­
dnomyślności narodu radziec- 
k sgo, jego woli obrony po­
koju. Jednomyślność ta 
wzmocniła wiarę wszystkich 
bojowników o pokój na ca- 
łym świecie w potęgę sił 
obozu pokoju, jednomyślność 
ta wywołała nowy entuzjazm 
w szeregach bojowników o 
pokój.
PÓŁ MILIARDA LUDZI, KTÓ- 

RZY ZŁOŻYLI PODPISY POD 
APELEM SZTOKHOLMSKIM, 
TO POWAŻNA SIŁA TO GRO- 
ŻNE OSTRZEŻENIE DLA 
TYCH, KTÓRZY DĄŻĄ DO 
ROZPĘTANIA NOWEJ WOJ­
NY ŚWIATOWEJ.

W dalszym ciągu swego refe­
ratu Tichonow zdemaskował 
propagatorów nowej wojny 
podżegaczy wojennych. Barba­
rzyńska agresja Stanów Zjedno­
czonych w Korei, zagarnięcie 
Tajwanu, prowokacyjne naloty 
bombowców amerykańskich na 
spokojne miasta chińskie, prze­
kroczenie przez interwentów 
amerykańskich 38 równoleżni­
ka w Korei ■— demaskują osta­
tecznie agresywne plany rządu 
USA.

Należy bezustannie — mówi! 
dalej Tichonow — rozszerzać 
walkę o pokój, aby nie pozo­
stać ani jeden uczciwy człowiek 
poza naszymi soeregami, wal-, 
czącymi o świętą sprawę obro­
ny pokoju.

Na II Wszechzwiązkowej 
Konferencji Obrońców Poko­
ju — oświadczył Tichonow — 
wybrani zostaną delegaci na 
II Światowy Kongres Obroń­
ców Pokoju. Przed całym 
światem potwierdzą oni w 
imieniu narodu radzieckiego 
jego niezmienną wierność dla 
dzieła pokoju, jego nieugiętą 
wolę walki ramię w ramię

Kara śmierci
dla hitlerowskiego sługusa

RZESZÓW {PAP), Sąd 
Okręgowy w Przemyślu na se­
sji wyjazdowej w- Leżajsku roz­
patrywał sprawę Jana Męcharo- 
wskiego, oskarżonego o współ­
pracę z Niemcami w czasie o- 
kupacji. Męcharowskf brał 
udział w prześladowaniach Po­
laków i w.ysyłamiu aresztowa­
nych do obozów koncentracyj­
nych. Oskarżony uczestniczył 
również w rewizjach, dokony­
wanych w domach polskich, w 
bestialski sposób znęcając się 
nad aresztowanymi.

Po przesłuchaniu świadków, 
którzy potwie.dzili winę oskar­
żonego, sąd skazał eugusa hit- 
lerowskiego na karę śtnierci.

ze wszystkimi zwolennikami ] 
pokoju we wszystkich kra­
jach o zapewnienie trwałego 
pokoju.
W Związku Radzieckim prze­

prowadza się gigantyczne prace 
pokojowe. Olbrzymie budowy 
komunizmu — elektrownie sta- 
lingradzka i kujbyszewska, 
główny Kanał Turkmeński, ele­
ktrownia kachowska, kanały 
południowo-ukralński i półno- 
ćno-krymski — napawają dumą 
ludzi radzieckich. Budowy te 
mówią wszystkim uczciwym lu­
dziom świata, jakie są cele na­
rodu radzieckiego, ;aka potęga 
tkwi w jego niewyczerpanej 
sile moralnej i materialne;, 
jak potężna jest więź między 
narodem — twórcą i wielką 
partią komunistów. Budowy te 
realizuje się w imię pokoju i 
szczęścia narodów, w imię da’- 
ezego wzmożenia potęgi naszej

ojczyzny, w imię szczęśliwej 
przyszłości. Naród radziecki, 
przepojony jedynym pragnie­
niem twórczej pokojowej pra­
cy dla budowy komunizmu, wi­
ta gorąco wszystkie narody, 
które pragną pokoju, gotów 
jest współpracować ze wszyst­
kimi narodami, ze wszystkimi 
ludźmi różnych poglądów poli­
tycznych, broniącymi pokoju 
i demokracji.

Wszystkie narody naszego 
kraju popierają jednomyślnie 
przedstawioną przez przedsta­
wicieli radzieckich r.a V ees'i 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ 
deklarację o zapobieżeniu nie­
bezpieczeństwu nowej wojny, 
o utrwaleniu pokoju i bezpie­
czeństwa narodów. Związek 
Radziecki — to twierdza poko­
ju, sumienie świata i sztandar 
pokoju. Naród radziecki nie

szczędzi pracy w walce o pokój 
i wszędzie, gdzie ta walka się 
toczy, jego synowie i córki 
znajdują wspólny język ze zwo­
lennikami pokoju.

Zwolennicy pokoju na całym 
świecie — oświadczył w zakoń­
czeniu Tichonow — idą w 
zwartych szeregach na II Świa­
towy Kongres, który będzie no­
wym drogowskazem w świato­
wej walce o szczęście i przy­
szłość ludzkości. Nasza siła w 
jedności, w naszej nieugiętej 
woli, w naszej wierności dla 
wielkiej sprawy pokojul Naro­
dy pragną pokoju i wolności! 
Narody wierzą, że zwyciężą w 
tej walce o pokój. Muszą one 
zwyciężyć! Na nas spoglądają z 
nadzieją wszystkie narody, 
wszyscy bojownicy o pokój. Z 
nami jest wielki geniusz, świa­
ta — Stalin!

Narodowy Plan Gospodarczy
na III kwartał 1950 roku

(Ciąg dalsiy re sir. 7) 
sza. niż całoroczna produkcja 
budowlana w roku 1949.

III. Rozwój produkcji 
rolniczej

W całym rolnictwie zbiory 
czterech zbóż były o 3 procent 
większe, niż w roku 1949..

W Państwowych Gospodar­
stwach Rolnych, plan zbiorów 
wykonano następująco:

W porównaniu j 
•/• wyk. planu z r. 1949 ■

w procentach '
Pszenica 111 139 [
Żyto 110 lit

11 . li
W zakresie plonów Państwo­

we Gospodarstwa Rolne osiąg­
nęły następujące wyniki:

W porównaniu li 
•/. wyk. planu z r. 1949 j 

w procentach I 
Pszenica 105 104 [i

" Żyto 115 106 i

W zakresie pogłowia w ca­
łym rolnictwie osiągnięto w 
porównaniu z rokiem 1949 — 
w bydle — 115 proc., a w trzo­
dzie chlewnej — 133 proc.
_ Plan pogłowia w Państwo­
wych Gospodarstwach Rolnych 
został wykonany jak następuje:

W poiównaiu II 
! */• wyk. planu z r. 1949

w procentach
Bydło 114 149
Trzoda chlewna 109 t62 ,

Plan kontraktacji trzody 
chlewnej w roku 1950 został 
przekroczony. Do dnia 1 X br. 
zakontraktowano 4023 tysiące 
sztuk trzodv chlewnej bekono­
wej i mięsno-słoninowej, osią­
gając 134 proc, planu rocznego 
oraz 253 proc, w porównaniu z 
rokiem ubiegłym.

IV. Rozwój komunikacji
Koleje normalno • towarowe 

wykonały w III kwartale 1950 
roku plan przewozu towarów 
w 104 proc., co stanowi wzrost 
o 12 proc, w porównaniu z III 
kwartałem 1949 r. Plan prze­
wozu osób został wykonany w 
116 proc., przekraczane o 29 
proc, i.poziom przewozów z III 
kwartału 1949 roku. Przeciętny 
załadunek wagonów towaro­
wych na dobę wzrósł w porów­
naniu z III kwartałem 1949 r, 
o 12 proc., Państwowa Komu­
nikacja Samochodowa wykonała 
nlan przewozów towarowych w 
101 proc., przekraczając o 273 
proc, przewozy w porównaniu 
z odpowiednim okresem 1949 r. 
Plan przewozu osób wykonano 
w 111 proc., przekraczając o 62 
proc, przewozy z III kwartału 
1949 roku.

Plan przeładunków portów 
morskich został wykonany w 
95 proc., przy czym uzyskano 
w zespole Gdańsk - Gdynia 91 
proc., a w zespole Szczecin- 
Swinoujście 105 proc, planu.

Żegluga morska przekroczyła 
plan przewozu towarów o 7 
proc., co etanowi wzrost o 38

proc, w porównaniu z III kwar­
tałem 1949 roku.

V. Wzrost obrotów 
handlowych

Wartość obrotów handlu 
(państwowego, spółdzielczego, 
prywatnego), w cenach porów­
nywalnych wzrosła w III kwar- 

■ tale br. w porównaniu z III 
kwartałem ub. r. o ok, 19 proc. 
Obroty detaliczne uspołecznio­
nego aparatu handlowego prze­
kroczyły o około 70 proc, po­
ziom III kwartału 1949 roku. 
Plan obrotu uspołecznionego a- 
paratu handlowego na szczeblu 
detalu został wvkor.any w III 
kwartale br. w 109 proc.

Plan rozwoju sieci aparatu 
handlowego na szczeblu detalu 
w III kwartale 1950 roku wyko­
nany został w 115 proc. W o- 
kresie od początku roku do 
końca III kwartału roczny plan 
sieci uspołecznionego aparatu 
handlowego na szczeblu detalu 
został przekroczony o 17 proc.

W porównaniu z III kwarta­
łem ub. roku skup artykułów 
rolnych przez aparat uspołecz­
niony kształtował się w zakre­
sie czterech zbóż na tym sa­
mym poziomie, z tvm, że skup 
pszenicy wzrósł o 62 proc., skup 
trzody chlewnej wzrósł o 110 
proc., bydła rogatego o 76 proc., 
jaj o 43 proc., mleka o 33 proc., 
ryb o 7 proc.

W okresie od początku roku 
do końca III kwartału został 
wykonany roczny plan skupu vz 
zakresie trzody chlewnej, cie­
ląt i jaj.

Zaostrzona czujność
powinna być

naszą odpowiedzią
Proces czwartej z kolei „Głównej Komendy" WIN-u zakoń­

czył się sprawiedliwym wyrokiem.
Proces ten był dla naszego społeczeństwa doskonałym zo­

brazowaniem metod, jakimi posługuje się imperialistyczny 
wywiad w Polsce i elementów, na jakich się opiera w swej 
zdradzieckiej robocie.

Od początku procesu bvło jasne, że członkowie Głównej Ko­
mendy nie reprezentują żadnej postawy politycznej. Cecho­
wała ich zdumiewająca bezideowość. Najlepszym jej przykła­
dem jest stanowisko oskarżonego Kubiaka, który w zeznaniach 
stwierdził:

„Natrafiłem na konspirację. Sadziłem, że tam znaidę pewne 
źródła, z których będę mógł pokryć zobowiązania (czytaj dłu­
gi finansowe)." ...I znalazł te , źródła", jak i inni członkowie 
WIN-u, w ordynarnej, bandyckiej i kryminalnej robocie, w 
bratobójczych mordach.

Większość oskarżonych, to ludzie obdarzeni niemałym 
sprytem, ludzie, którzy ten spryt bez najmniejszych skrupu­
łów umieli wyzyskiwać, gdv chodziło o zielone, miło szelesz­
czące banknoty dolarowe. Żaden z nich iedrak nie kwalifi­
kował sie na agenta wywiadu w wieks^ei skali. Nie było wśród 
nich „asa". „Czwarta Komenda"— to miernoty wywiadowcze. 
N- takich miernotach musiał się z braku innego wyboru o- 
pierać imperialistyczny wywiad w Polsce.

N>e to było jedyną troską o-ganizatorów tego wywiadu. 
Niemałe rozczarowanie dla nich stanowił fakt, że Cieplińskie­
mu i spółce, występującemu pod szyldem „Czwarte’ Komen­
dy" WIN-u. nie udało się wciągnąć w siatkę szpiegowską 
większej ilości ludzi, choć przy rekrutacji, iak to wynika z je­
go zeznań, opierał sie na byłych AK-owcach. którym przez 
pięć lat okupaci! wbijano w głowę przykazania antydemokra­
tyczne!, antyradzieckiej propagandy. Sukcesy poko;owego bu­
downictwa w Polsce i rosnący dobrobyt mas, byłv najlep­
szymi argumentami przyciąga iącymi dołowych AK-owców 
do pracy nad odbudową i przebudową kraju. Dziś zdecydo­
wana większość tych ludzi włączyła się w pokojową pracę i 
nie da sie wziąć na len antylndowvch i dolarowych obietnic. 
Dlatego p. Ciepliński miał trudności z rekrutac:a nowych 
członków, a jego mocodawcy zawiedli się w rachubach na 
powiększenie siatki szpiegowskiej w Polsce. Nie tvlko w tych 
rachubach. Jeszcze większym dla nich ciosem był nie dający 
sie ukrvć fakt, że dla imperialistycznego wywiadu nie uda 
sie w Polsce znaleźć politycznej przykrywki, politycznego 
szyldu,

W ciągu kilku dni procesu nieustannie padały nazwiska In­
spiratorów i organizatorów brudnej roboty wywiadowczej. Nie 
były to byraimniej nazwiska, czy pseudonimy nikomu nie­
znanych szefów wywiadu, z tajemniczych centrali szpiegow­
skich. Wręcz przeciwnie — były to nazwiska powszechnie 
znane. Oskarżeni opowiadali o zleceniach, jakie dawali im 
na przykład Mikołajczyk —- niefortunny ..polityk", ostatnia 
nadzieja obozu rodzimej reakcji — Pashley, Jessic, „dyplo­
maci” z ambasad i misji wojskowych, państw paktu atlan­
tyckiego. Wśród „skrzynek” i ..punktów łączności" wymie­
niano konsulaty państw zachodnio-europejskich...

Proces „Czwartej Komendy" WIN-u potwierdził więc w ca­
łej rozciągłości fakty znane z poprzednich procesów szpie­
gowskich. Społeczeństwo polskie jeszcze raz miało możność 
przekonać się. jakim celom właściwie 6łużą .dyplomatyczne" 
i „konsularne" przedstawicielstwa państw paktu atlantyc­
kiego. jak cynicznie i brutalnie depcą imperialiści podstawowe 
zasady prawa międzynarodowego, jak niecnie nadużywają 
dyplomatycznego szyldu do brudnej, ordynarnej roboty szpie­
gowskiej.

Proces „Czwartej Komendy" wykazał w zasadzie słabość, 
wywiadowczych poczynań imperialistów na terenie naszego 
kraju. Obok tego jednak pokazał, że istnieją jeszcze w Pol­
sce ludzie, zdolni sprzedawać swa Ojczyznę za dolary — lu­
dzie rekrutujący się spomiędzy byłych obszarników i kapitali­
stów, przeżartych nienawiścią do Polski Ludowej, kułaków, 
przedwojennych dwójkarzy czy zwyrodniałych jednostek, któ­
re kolaborowały z okupantem. I dlatego proces powinien być 
dla nas jeszcze jedną lekcją Czujności, jeszcze jednym przy­
pomnieniem, że imperialiści, w nadziei na rozpętanie świato­
wego pożaru, imają się wszelkich środków i metod, zapusz­
czają macki w każdy słaby punkt.

Zaostrzona i powszechna czumość całego społeczeństwa, 
wyławiająca wroga, zanim zdoła rozwinąć szkodliwą działal­
ność, powiną być naszą odpow-iedzią na agresywne knowania 
imperialistów. ‘ SDL

Gdy Wala szła do Łysienki, wydawało się 
jej, że w piersi dźwiga bryłę lodu. Czuła 
pustkę i rozpacz. Szła i myślała: wszystko 
mu opowiem, wszystko...

Łysienko powitał ją tak, jak gdyby się wi­
dzieli wczoraj, jak gdyby nie było ani faszy­
stów ani wszystkich okropności wojny. Roz­
mawiał z Walą o jakichś drobiazgach, o nowym 
gatunku ogórków, które zamierzał wyhodo­
wać w tym roku w swym ogrodzie warzyw­
nym. ,

Nagle ktoś zapukał do okna. Wala drgnęła 
i odwróciła się. Lecz okno było zawieszone, 
gdyż zapadł wieczór toteż nic' nie zobaczyła.

—• Nareszcie! — radośnie zawołał Łysien­
ko — Poczekaj, zaraz...

Wala słyszała, jak otworzył drzwi i szeptał 
z kimś w przedpokoju. Potem drzwi od 
przedpokoju szeroko się otworzyły i przed 
Wala stanął Kotrow. Z oczu jego biła taka 
radość i szczęście, że zapominając o wszyst­
kim. Wala rzuciła się w jego objęcia.

Gdy całował jej ręce i głaskał jej posiwiałe 
włosy poczuła, że bryła lodu w jej piersi top­
nieje, — że serce zaczyna się rozgrzewać...

Wyrwała się z ramion Kotrowa. objęła Ły- 
sienkę j pocałowała go w kłujący, nieogolony 
policzek-

— Tak. to rozumiem! — powiedział Łysien. 
ko. — Nie zaczynaj tylko dziś opowiadać 
o tym. co było- Nie trzeba. Napijmy się le­
piej przyjaciele!

r Łysienko rozlał do szklanek cierpkie ku­
bańskie wino.

— Za życie nowonarodzonych! — powie­
dział wysoko wznosząc szklankę. — Za życie 
i za miłość- za nienawiść i za walkę:!

ROZDZIAŁ V
Gdy na terenie kombinatu „Gławmargary- 

ny“ ucichły wybuchy i opad! wzniecony przez
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nie kurz. Gabriel Artomonowicz Szłykow 
rozpoczął obchód kombinatu. Szedł zgarbio­
ny. z lekka utykając na prawą nogę i ciężko 
opierając się na sękatym kiju. Życie kom­
binatu zamarło- Nigdy jeszcze nie widział 
Szłykow zakładów „Gławmargaryny" w ta­
kim stanie- Zmasakrowane na skutek eks­
plozji stały, niby bezkształtne olbrzymy. Wy­
buch trotylu zerwał dachy z zakładów hy­
draulicznych- Żółty pył pokrywał kwietniki. 
W silosach bez przerwy płonęło lniane siemię.

W tym czasie do kombinatu nie przycho­
dził nikt z robotników- Po otrzymaniu wy- 
płaty robotnicy siedzieli w domu, wielu spo­
śród nich opuściło zawczasu miasto. Na ca. 
łym olbrzymim terenie kombinatu pozostało 
prócz Szłykowa zaledwie paru dozorców.

Z surową, posępną, skamieniałą twarzą 
wolnym krokiem przechodził Szłykow z ce­
chu do cechu- Chodził jak po Zarośniętych 
ścieżkach cmentarza, na którym pochowani 
są najbliżsi ...

Partia wyznaczyła Szłykowa na kierowni­
ka podziemnej organizacji na terenie kombi­
natu. Robiąc swój obchód, rozmyślał o tym, 
że nadszedł czas, kiedy powinien usprawie­
dliwić zaufanie partii i zacząć działać. .

Niedawno skończył sześćdziesiątkę. Całe 
Jego życie przeszło w kombinacie- Jako mło. 
dy chłopiec rozpoczął tu pracę jeszcze przed 
rewolucją, wówczas, gdy na miejscu obec­
nego kombinatu znajdowało się na wpół cha. 
łupnicze . przedsiębiorstwo Niemca Rodriana. 
Gospodarz był o nim dobrego zdania. Po re-

każdy starał się opanować swój niepokój, 
ukryć go przed innymi.

Najspokojniej zachowywał się Szłykow. 
VZydało mi się to dziwnym. Przecież ten le. 
piej od kogokolwiek wiedział jak i z czego 
wyrosły te fabryki...

Powstał gorący spór. Większość zebranych 
była zdania, że hitlerowcom należy pozosta­
wić same gruzy: wówczas dopiero będzie się 
miało pewność, że wróg nie zrekonstruuje 
fabryki.

Szłykow był Innego zdania. Nie spiesząc 
się. wyciągnął z bocznej kieszeni swój po­
strzępiony notes i rzeczowo wyłożył swoją 
propozycję. Proponował wysadzenie bardzo 
niewielu obiektów. Wszystkie pozostałe, 
szczególnie zaś agregaty, należało jego zda­
niem doprowadzić do stanu nieużyteczności, 
ale uczynić to, jak wyraził „ostrożniutko", 
usunąwszy zasadnicze części maszyn i prze­
chowując je w bezpiecznym miejscu.

— Nie ma nic prostszego, niż wysadzić coś 
— mówił. — Ale kiedyś powrócimy tu prze­
cież... Na pewno powrócimy! I co wtedy? 

co budowaliśmy w ciągu długich lat... Hitiel 
rowcy nie są nazbyt mądrzy! Jeśli się z głową 
do tego zabierzemy nie trudno będzie wypro­
wadzić ich w pole . A gdyby się coś pokrę­
ciło. to na wysadzenie fabryk starczy czasu...

Propozycję swą poparł Szłykow dokładny, 
cyframi i technicznymi wyliczeniami .- 

Widać było, że stary robotnik od dawna do­
kładnie obmyślił sobie j oblicaył.

Propozycja Szłykuwa bvla bardzo nęcąca: 
projekt jego umożliwiał nam szybkie urucho­
mienie kombinatu po powrocie Lecz kryło 
się w niej również wielkie niebezpieczeństwo:.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Wolucji październikowej Rodrianowi jakimś 
cudem udało się wkręcić na stanowisko głów­
nego inżyniera „Roszyrmasła" wobec czego 
nadal mógł kierować swoim dawnym krasno- 
darskim przedsiębiorstwem. Szłykow pozo­
stał na swym starym miejscu. Po procesie 
szaclicińskim Rodrian uciekł do Niemiec. 
Rozpoczęła się budowa olbrzymiego kombi­
natu „Gławmargaryny”, z którym pod żad­
nym względem nie mogło wytrzymać porów­
nania żałosne rodrianowskie „gospodarstwo". 
Szłykow pracował na budowie, wkładając 
w tę pracę całą swą wiedzę i doświadczenie. 
Mianowano go dyrektorem zakładów bednar­
skich kombinatu. Robotnicy lubili Szłykowa. 
Był starym członkiem partii bolszewików. 
Pamiętam, że w okresie, gdy organizowano 
oddział partyzantów i grupy bojowników . - . .. —.„.
podziemia, u Eugeniusza zebrali się czołowi' Będziemy musieli cegła po cegle wznosić to, 
inżynierowie kombinatu, zwerbowani czę- J
ściowo do oddziału, częściowo do pracy pod­
ziemnej- Znajdował się pomiędzy nimi Szły­
kow.

Mowa była o unieruchomieniu kombinatu 
w razie przyjścia hitlerowców.

Ludzie, którzy brali udział w dyskusji, 
własnymi rękami budowali „Gławmargary- 
nę“. W budowę tę włożyli całą swą wiedzę, 
całą swą energię, swoje twórcze natchnienie 
— wszystko na co stać radzieckiego człowie­
ka. I oto zebrali się teraz, by rozważyć, jak 
zniweczyć dzieło własnych rąk-

Wszyscy byli jednakowo zdenerwowani, ale



Liczby, które mówią

o postępie i pokoju
Budżet terenowy województwa poznańskiego na rok 1951

,.Projekt naszego budżetu, jego cyfry wskazują stały 
wzrost, co jest wyrazem postępu rozwojowego naszej gospo­
darki. Nigdy przedtem nie budowaliśmy tyle dróg, mo­
stów, szkół, szpitali, domów, świetlic — co obecnie. Budżet 
nasz — to budżet gospodarki planowej, to budżet socjali­
styczny — różni się on więc zasadniczo od budżetu kapita­
listycznego".

Powyższy cytat z przemówie­
nia przewodniczącego prezy­
dium WRN — Włodzimierza 
Migonia,- które wygłosił on 
na ostatnim posiedzeniu Wo- 
jew. Raidy Narodowej, znaj­
duje całkowite potwierdzeni 
przy szczegółowszej analizie 
budżetu terenowego wojew. 
poanańskiego na rok 1951.

Dwa budżety
Podczas gdy w budżetach ka­

pitalistycznych największe su­
my przeznaczane są na admi­
nistrację, policję, wojsko itp., 
w budżecie socjalistycznym za­
sadniczą pozycję stanowią tzw. 
wydatki „na człowieka", to zna­
czy na cele bytowe ogółu oby­
wateli. Tak też wyglądają po­
wojenne budżety polskie, np. 
najbardziej nas w tej chwili in­
teresujący budżet terenowy 
woj. poznańskiego na rok 1951 
a wynoszący ponad 2h miliar­
dów 729 milionów złotych. .

Według limitów prelimino­
wanych przez Radę Państwa, na 
koszty administracyjne wszy­
stkich resortów zostało prze­
znaczone zaledwie 12,3% bud­
żetu, podczas gd*. reszta —

87,7% budżetu zostanie wy­
datkowana na cele albo Wy. 
łącznie bytowe, jak zdrowie, 
oświata, pomoc społeczna, 
albo częściowo służące bez­
pośrednim interesom obywa­
tela Jak komunikacja, han­
del, budownictwo itp.

Jedna trzecia na oświatę
Najwyższa suma, bo prawie 

6.5 miliarda zł, wynosząca 
29,6% budżetu została prelimi­
nowana na oświatę, druga z ko­
lei ponad 4 miliardy ..zł, a yry- 
nosząca 19,1% budżetu — na 
gospodarkę komunalną i mie­
szkaniową, wreszcie na zdro­
wie przeznaczono ponad 3,6 mi­
liarda zł czyli 17,1%.

Tylko te trzy najważniej­
sze działy wydatków byto­
wych wyhoszą łącznie Już po­
nad 65% sum budżetowych 
Stosunek ich do innych wy­

datków uwidocznia najlepiej 
zamieszczony obok wykres gra­
ficzny.

O ogromie zamierzeń prel". 
minowanego budżetu, który jest 
drugim naszym terenowym bud­
żetem planu 6-letniego. przeko­
nuje zwłaszcza bliższe zapoz­
nanie 6ię z celami, n>a które 
przeznaczono w nim największe 
sumy.

O 600 milionów więcej 
na szkoły podstawowe

Na przykład w budżecie o- 
światy więcej niż połowę kwo­
ty przeznaczone jest na szkol­
nictwo podstawowe, czyli ok. 
600 milionów więcej, aniżeli w
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Stypendia dla szkól podstawo­

wych

ub. roku przy uwzględnieniu 
na ten cel wszystkich Wydat­
ków zarówno ze strony pań- 
stwa, jak również b. samorządu 
terytorialnego, które w obec­
nym budżecie zostały scalone.

Z górą 80% młodzieży szkół 
podstawowych miejskich 1 
wiejskich będzie uczęszczać 
w roku 1951 do szkół pełnych 
7-kIasowych. Dla młodzieży,

która ma utrudniony dojazd 
do szkół podstawowych, 
zwiększono stypendia z su­
my 945.000 zł w roku 1950 

. na 3 mil. 120 tys., czyli wię.
cej aniżeli trzykrotnie.
W’ ramach nowego budżetu 

dla szkół podstawowych zosta­
nie wykończona m. in. szkoła 
podstawowa kosztem mieszkalnej.na Dębcu

Porównanie 
budżetowych 
przeznaczonych 

dla 
poszczególnych 

resortów

120 'mil. zł, obok sum wydatko­
wanych w roku bieżącym.

Całkowita likwidacja 
analfabetyzmu

Jedyna pozycja w budżecie, 
która uległa zmniejszeniu w 
stosunku do r. ub. — to wy- 
datki na zwalczanie analfabe­
tyzmu. Zamiast 57 mil. zł na cel 
ten zostanie przeznaczone w r. 
1951 — 35,9 mil. zł. Lioziby te 
nie wskazują jednak na lekce­
ważenie zagadnienia analfabe­
tyzmu, ale wskazują na powa- 
żny dorobek w tej dziedzinie.

W obecnej chwili zlikwi­
dowano już analfabetyzm w 
8 powiatach, a suma prelimi­
nowana na ten cel w budże-

W GŁUPONIACH
Na płaskich równiach nowo- 

tomyskiego powiatu, w poło­
wie drogi od Opalenicy do 
Lwówka, leżą Głuponie.

Wieś nie jest ani mała, ani 
wielka; ani biedna, ani boga­
ta. Na 65 gospodarstwach wło­
darzą w przeważającej mierze 
parcelanci, mało i średniorolni. 
Są jednak i bogacze. Ziemia 
jest tutaj dobra, głównie pszen- 
no-buraczana, za to domostwa 
stare i liche, wynjftgające re­
montów i unowocześnienia. *

Walka o nowy lad
W Głuponiach jest na pozór 

spokojnie. W brudzie codzien­
nej pracy nie ma czasu na są­
siedzkie swary o sprawy drob­
ne, ale przecież nowa rzeczy­
wistość wniosła do gromady 
powiew dokonujących się prze­
mian w kraju i wzbudziła w 
środowisku biedoty chłopskiej 
chęć dźwignięcia się z dna cy­
wilizacyjnego i kulturalnego 
zacofania. W Głuponiach do­
strzeżono problemy, nurtujące 
we wsi. braki i bolączki a rów­
nocześnie biedota zrozumiała 
intencje władz ludowych, które 
swymi zarządzeniami organizu­
ją w całym kraju nowy ład, o- 
party o sprawiedliwość społecz­
ną. Ten nowy ład wprowadza 
na wieś elektryczność, radio, 
nowoczesne maszyny rolnicze, 
oświatę i kulturę, daje masom 
chłopskim równy start życio­
wy, buduje szkoły i przedszko­
la, zakłada żłóbki i ośrodki 
zdrowia, udziela potrzebującym 
pomocy materialnej, czuwa by 
nikomu nie działa .się krzywda.

We wsi powoli wykształto- 
wała się pełna świadomość kla­

cie na rok przyszły pozwoli 
na całkowitą likwidację anal­
fabetyzmu w woj. poznań­
skim.

Ponad miliard zł
na remonty mieszkań
Podobny, wzrost wydatków 

na cele bytowe wykazują rów­
nież inne resorty budżetu 
WRN, W wydziale gospodarki 
komunalnej

na remonty 
mieszkań w 
botnlczych 
miliard 118 mil. zł, dzięki cze­
mu zostanie objęte akcją re­
montową 1.100.000 m1 
wierzchni

i konserwację 
dzielnicach ro- 

przeznaczono 1

Między innymi zostanie rozpo­
częta praca nad zasadniczą 
przebudową osiedla robotnicze­
go Świercz ew o w Poznaniu. W 
tym celu zostanie wzniesionh 
w roku 1951 pierwsza seria bu­
dynków dla robotników zakła­
dów im. Stalina.

Budżet na gospodarkę komu­
nalną i mieszkaniową wysuwa 
na czoło zagadnienia dotyczące 
poprawy warunków życia klasy 
robotniczej, zamieszkującej w 
przeważnej mierze na peryfe­
riach miast i miasteczek. Bu­
dowa w tych dzielnicach nie­
zbędnych urządzeń wodociągo­
wych, kanalizacyjnych, nowych 
zieleńców itp. pochłonie V5 
wydatków tego resortu i przy­
czyni się poważnie do polepeze- 

sowa a razem z nią pogłębiła 
się przepaść, dzieląca biedotę 
od garstki miejscowych boga­
czy, dla których nie tylko nie 
istnieją gromadzkie problemy, 
ale którzy nawet przeciwni są 
jakimkolwiek reformom, wpro­
wadza ;ącym postęp do wsi. W 
Głuponiach zaczęła wzmagać 
się walka klasowa, toczona 
zresztą od lat. Bogacze wypo­
wiadali się najpierw jawnie 
wrogo, potem jak gdyby przy­
cichli, lecz całym swym postę­
powaniem zdradzają swe nie­
przyjazne nastawienia do so­
cjalistycznych dążeń ludu. Ta 
walka trwa.

Sprawa 
nadwyżek zbożowych

Przejawia się ona szczególnie 
gwałtownie w okresach organi­
zowania akcji inicjowanych 
przez Rząd. Wyraźną była 
niechęć współdziałania boga­
czy w kontraktacji trzody 
i roślin przemysłowych, 
do . odstawiania żywca na 
punktach skupu, regulowania 
świadczeń z tytułu FOR-u i po­
datku gruntowego, udzielania 
pomocy sąsiedzkiej

W Głuponiach dyskutowano 
nad zagadnieniem- skupu zboża 
kilkakrotnie. Na zebraniach, 
zwołanych przez sołtysa Karo­
la Plewę, obecni byli prawie 
wszyscy gospodarze. Nie bra­
kowało i najbogatszych — Flo­
riana Michalskiego, Jana Guz­
ka, Ignacego Lasika i Jan.aDro- 
bnika. Mówiono obszernie i 
wyczerpująco na temat dlacze­
go należy sprzedać państwu 
nadwyżki zbożowe. Mówiono 
jak było dawniej, za panów i 

inią warunków higienicznych 
stanu sanitarnego w dzielni­
cach robotniczych.

Ogrom inwestycji
Długo można by wymieniać 

liczby i przykłady nowych in­
westycji przewidywanych bud­
żetem terenowym wojew. po­
znańskiego,

Można by pisać o powstaniu 
6 nowych izb Chorych, 9 izb 
porodowych, 7 stacji pogotowia 
ratunkowego, o budowie no­
wych linii tramwajowych i 
trolleybusowych. które w Po­
znaniu połączą m. in. śródmie­
ście z Ratajami i Antoniakiem, 
o oddaniu do użytku mostu im. 
Marchlewskiego, który pozwo- 

lepszą komuni-
Zegrzem.

li na szybszą i 
kację ze Starołęką, 
Ratajami i innymi dzielnicami 
o charakterze wybitnie robotni­
czym.

Można by pisać o olbrzymich 
sumach, przeznaczonych na dal­
szą rozbudowę rolnictwa, prze­
de wszystkim ną meliorację, 
gospodarkę hodowlaną i uprą- 
w-ę roślin specjalnych, przemy­
słowych i warzywniczych.

Każdy 'dział budżetu Woj. 
poznańskiego, każda jego po­
zycja i każda wydatkowana 
złotówka ppdkreślają w spo­
sób zdecydowany najgłów­
niejszą jego cechę — jego 
pokojowy charakter.

S. T.

dziedziców, gdy cena zbóż by­
ła katastrofalnie niska a go­
spodarka rolna, dla rzesz bie­
daków, ciężka i nieopłacalna.

I mówiono również, że teraz 
jest całkiem inaczej. Cały kraj 
pracuje gorączkowo nad zlikwi­
dowaniem zniszczeń wojennych 
i stawia podstawy nowego u- 
stroju. Masom pracującym trze­
ba zapewnić chleb powszedni i 
trzeba dbać o to by, nie krzyw­
dząc rolnika, chleb był tani. 
Nie uda to się, gdy handel zbo­
żem spoczywać będzie w rę­
kach spekulantów i gdv zboże 
ukryte będzie w stodołach i za­
kamarkach- wrogów ludu.

Ghiponfe zdeklarowały
Wszystkie te argumenty tra­

fiły do przekonania głupońskim 
rolnikom. Parcelanci, mało i 
średniorolni zrozumieli cel i 
znaczenie skupu. Nie było po­
wodu do napędzania ich do wy­
wiązywania się z obowiązków. 
Posypały się samorzutne dekla- 
racie, zobowiązania i terminy 
odstawy ziarna. Milczeli tylko 
bogacze. Gdy ich gromada 
przycisnęła zdeklarowali tak 
nikłe ilości,, że na 6alce ten i 
ów wybuchnął śmiechem. Paru 
nie wytrzymało i wygarnęło im 
prawdę prosto w oczy. Pod ob­
strzałem groźnych spojrzeń 
gromady stonniał kułacki tupet 
i zaczęły się tairgi,

Do wykonania planu, nałożo­
nego przez gminę, brakowało 
iednak paru ton. Z średniaków 
i parcelaritów ten i ów podwyż­
szył nadział. Wojciech Spy­
chała dorzucił do zdeklarowa­
nych 3 1 pół tony — dalsze 
dwie; Franciszek Stachowiak
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Budowa nowych domów, fabryk i urządzeń technicznych w pla­
nie 6-letnim wymaga ogromnej Ilości cementu i Jego przetwo­
rów.

Przed wojną wystarczało nam około 1,703 tys. ton cementu 
rocznie, gdyż budowano wówczas nieliczne kamienice czynszowe 
1 wille prywatne, przemysł nie rozwijał się, kapitaliści unikali 
rozbudowy fabryk W ramach planu 6-letnlego produkcja ce­
mentu wzrośnie trzy 1 półkrotnie, osiągając 5 milionów ton rocznie.

Rzemieślnicze spółdzielnie 
pracują solidnie i sumiennie

Zawód introligatorski w Pol­
sce Ludowej ma bardzo ważne 
i miłe zadanie do spełnienia. 
Książka bowiem staje się coraz 
bardziej artykułem ^pierwszej 
potrzeby dla mas pracujących 
— łaknących wiedzy i rozryw­
ki. Przez duże — dawniej nie­
spotykane — nakłady i tanio 
skalkulowane ceny jest dostęp­
na dla wszystkich którzy nau­
czyli się cenić książkę jako 
przyjaciela i doradcę. Akcja 
uruchamiania bibliotek w mie­
ście i na wsi — przybiera ol­
brzymie rozmiary i przysparza 
zakładom introligatorskim cc- 
raz więcej pracy.

Przedłużają
żywot książki

Jest rzeczą zrozumiałą — że 
jaźnią książki — jeśli tak po­
wiedzieć można—jest jej treść. 
Ona decyduje o jej popularno, 
ści i poczytności. Szata ze­
wnętrzna stanowi jednak rów­
nież pewną atrakcję dla czytel­
nika — a jej solidne wykona­
nie przedłuża życie książki. Do­
brze wykonana oprawa chroni 
książkę od szybkiego zniszcze­
nia — zwłaszcza w bibliotekach 
i czytelniach, gdzie przechodzi 
ona przez setki i tysiące rąk. 
I trudno sobie wyobrazić, jak 
wyglądałaby książka, nie chro­
niona przez oprawę — po prze­
czytaniu np. przez sto osób? — 
nawet najdelikatniej obchodzą- 

zamiast 4 zdeklarował 5 ton; 
Walenty Łuczrik, gospodarują­
cy na 3,20 ha, postanowił sprze­
dać aż 3 i pół tony; Franciszek 
Świątek, gospodarz na 7 ha dał 
5 ton; nawet sołtys Plewa, po­
siadający zaledwie 0,88 ha, zde­
klarował 200 kg pszer^cy — 
mimo, -że zakontraktował 
cztery bekony i wszyscy 
wsi wiedzą, że zboże jest 
bardzo potrzebne.

Bogaci muszą ustąpić
Wybrano „trójkę", w skład 

której weszli najlepsi społecz­
nicy we wsi — prezes gminne­
go koła Samopomocy Chłop­
skiej Franciszek Świątek, syn 
jednego z średniaków — Wła­
dysław Wilk i ZMP-owiec — 
Jan. Plewa. „Trójka" wespół z 
sołtysem i z poparciem groma­
dy prowadzi walkę dalej. Wieś 
nie zadowala się tym. że pod­
jęte dotychczas zobowiązania 
wyrównują nałożony plan. Tu 
nie chodzi o sztywne dostoso­
wanie się do ram, wyznaczo­
nych przez gminę — ale o wy­
konanie zadania, zleconego 
przez Rząd w całej rozciągło­
ści. Jeżeli upór bogatych nie 
aa się przełamać własnymi si­
łami p- gromada sięgnie do po­
mocy ,t,rójki" gminnej. W Głu­
poniach dobrze wszyscy wie­
dzą, ile zboża Michalski, Gu­
zek, Lasik i Drobnik mogą od­
stawić ł od tych norm rolnicy 
nie ustąpią.

Wałka o zboże w Głuponiach 
jeszcze się nie zakończyła, ale 
już teraz można twierdzić, że 
gromada odniesie w niej pełne 
zwycięstwo.

TADEUSZ PASIKOWSKI 

aż 
we 
mu

cych się z nią w toku czytania?
Toteż powiedzenie, że intro­

ligatorzy, którzy przedłużają 
żywot książek — pomagają nie­
mało do upowszechnienia kul­
tury — nie jest przesadą.

Przewaga kobiet 
w radzie nadzorczej

Czyni to niewątpliwie pierw­
sza ńa terenie Poznania introli- 
gatornia spółdzielcza — Rze­
mieślniczej Spółdzielni Pracy, 
introligatorów przy ul. 27 Gru­
dnia 9 — obsługiwana w lwiej 
części przez kobiety — i rzecz 
zrozumiała — z przewagą ko­
biet w radzie nadzorczej-

Gdy wchodzimy przez biuro 
do pracowni —zastajemy wszy, 
stkich przy intensywnej pracy. 
Trzeba się spieszyć, bo stosy 
książek z bibliotek wiejskich, 
bibliotek i insty tucj i naukowych 
społecznych. . dokumenty ze 
szpitali — czekają na swoją 
kolejkę. Wspomniana introliga- 
tornią jest jedyną uspołecznio­
ną placówką tego zawodu (nie 
licząc introligatorni przy zakła­
dach wydawniczych) ną terenie 
Poznania. Więc członkowie spół­
dzielni mają pracy pełne ręce 
— a ich placówka’ rozwija się 
w bardzo szybkim tempie.

i 
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Praca będzie 
usprawniona

Urządzenia warsztatu są pier­
wszorzędne i kompletne: po. 
cząwszy od drobnych narzędzi 
poprzez różnego rodzaju prasy, 
nożyce, gilotyny do obcinania 
brzegów (ręczne i motorowe) — 
a skończywszy na falcówce- 
Brak tylko maszyny do _ zszy­
wania (obecnie tę czynność wy­
konuje się przy pomocy krosień 
i ręcznie). Ale ta w najbliż. 
szych dniach będzie również w 
posiadaniu spółdzielni — jak 
naS ińfórmuje jej kierownik 
Stefan Kosżlajda.

Dowiadujemy się w toku roz­
mowy z kierownictwem i pra­
cownikami, że spó'dzieln;a ist­
nieje 4 miesiące, że już trzeba 
myśleć o poszerzeniu jej lokali- 
Pracownicy wszyscy bez wy­
jątku wyrazili swoje zadowole­
nie z pracy w tym warsztacie 
z przynależności do spółdzielni. 
■Podejście ich do pracy jest spo­
łeczne- W tym stosunkowo krót­
kim okresie istnienia rozwinęło 
się i współzawodnictwo pracy — 
przy bardzo serdecznym kole­
żeńskim stosunku pracowni, 
ków- Był i czyn specjalny na 
dzień spółdzielczości (bezpłatna 
oprawa 30 książek dla wskaza­
nej biblioteki wiejskiej).

Jesteśmy świadkami rozmo- 
fvy klienta, odbierającego ksią­
żkę oprawioną z pracownikiem, 
który przynosi ją z warsztatu- 
Oprawa naprawdę estetyczna, 
można by powiedzieć — wy- 
twoniat Może zadowolić naj­
wybredniejszego . miłośnika 
pięknej szaty książkowej. Toteż 
klient jest zachwycony i wyra­
ża swoje pełne uznanie zarów­
no dla wykonanej pracy jak 
i dla ceny niewysokiej za tę 
pracę-

Rzemieślnicza Spółdzielnia 
Pracy Introligatorów jest jesz­
cze jednym dowodem na to. że 
rzemiosło wielkopolskie rozu­
mie potrzebę uspołecznienia 
i że w zakładach uspołeczni©- 
nych pracuje solidnie i sumień- 
nie. (Łu)
NR 288A-B-C STRONA 3



Poradnia, która oducza ludzi
szkotlSmifClt nałogów

Przestały istnieć dawne In­
stytuty Higieny Psychicznej. 
W ich miejsce utworzono w 
całym kraju centralne Woje­
wódzkie Poradnie Zdrowia 
Psychicznego, dopasowując 
tym samym ten dział zdrowia 
do jednolitej struktury ogólnej 
Służby Zdrowia. Zmienił się 
też charakter nowych placó­
wek. Reorganizacja poszła w 
kierunku większego związania 
z życiem praktycznym i roz­
budowania strony leczniczej.

Centralna Wojewódzka Po­
radnia Zdrowia Psychicznego 
w Poznaniu której biura mie. 
szczą się przy PI. Kolegiackim 
w gmachu Miejskiego Ośrodka 
Zdrowia — otworzyła niedaw­
no specjalny dział terapii w 
pięknie urządzonym pomiesz­
czeniu przy Al. Marcinkow­
skiego. Chcemy je pokazać 
czytelnikowi, objaśniając go 
ca razem o pracy tego działu.

* . *
Procedura wizyty jest krótka 

i prosta. Najpierw — pokój 
przyjęć. Siostra w białym ki­
tlu przeprowadza wywiad. 
Później pacjent idzie do leka­
rza, który go bada i uzupełnia 
różnymi szczegółowymi pyta­
niami wywiad siostry. Pacjen­
ta wciąga się przeważnie na 
listę stałych bywalców. Wre­
szcie trzeci etap, to najczęściej 
znowu pokój pnzyjęć, ale tym 
razem dla dokonania zabie­
gów.

Pierwsza w Po'sce
Oprócz dwóch gabinetów 

lekarskich są jeszcze dwie 
sale rozrywkowe. Tutaj pac­
jenci i osoby towarzyszące 
mogą sobie miło spędzić czas

na grze w szachy, w bilard, 
cey. rozmowie lub na słucha­
niu muzyki. Sale (szczególnie 
pierwsza bliżej wejścia) urzą­
dzone są estetycznie i nowo­
cześnie.

Poradnia ta jak widzimy ma 
specjalny charakter, a urzą­
dzenia i założenia jej pracy 
stwarzają z niej pierwszą ta­
ką placówkę w Polsce. Cel 
jest wyraźny: ludzi psychicz­
nie chorych, którzy nie wyma. 
gają leczenia szpitalnego przy­
wrócić normalnemu życiu w 
społeczeństwie. Przy ceym 
chodzi przeważnie o tzw na­
łogowców, takich, którym kie­
liszek zburzył spokój życiowy, 
takich, którzy zatruwają sy­
stematycznie organizm szkod­
liwymi narkotykami. Nowa

placówka jest wyposażona w 
najnowszy sprzęt leczniczy.

Pacjenci w samorządzie
Pacjent poradni z reguły 

jest człowiekiem szczególnie 
wrażliwym. Trzeba mu więc 
stworzyć odpowiednią atmos­
ferę: poczucia spokoju, zain­
teresowań kulturalno_towa- 
rzyskich i społecznych, skiero­
wać uwagę ku rzeczom miłym 
i wciągnąć go do współdecy­
dowania o sobie.

To właśnie współdecydowa­
nie znajduje wyraz w samo­
rządzie. Spełnia on podwójną 
rolę: przyśpiesza readaptację 
do zdrowego społeczeństwa i 
— jak to określił dyrektor 
Poradni znany specjalista dr 
Bielawski — stanowi pioruno-

chroń do rozładowywania na­
pięć, które mogłyby niepo­
trzebnie odbić się na perso­
nelu.

Na razie do sali odpoczynko- 
wo-rozrywkowej przychodzą 
pojedyncze osoby. Ale z cza­
sem będzie ich wię^j. Już 
teraz spotkać można grupki 
siedzących przy stolikach i 
słuchające muzyki, zapalo­
nych amatorów bilardu, czy 
towarzysko usposobionych lu­
dzi, któmy z chęcią toczą po­
gawędkę przy dźwiękach wal­
czyka lub polki. W takiej at­
mosferze można rzeczywiście 
wrócić do normalnego trybu 
życia. Byleby tylko nie prze­
rywać kuracji i pozostawać w 
bliskim kontakc.e z Poradnią

Stes

Z narady racjonalizatorów 
Zakładów im. J. STALINA

Usprawnienie transportu fabrycznego
przyspieszy tempo produkcji

W Związku Radzieckim co 10 
robotnik, u nas co 5 jest w pro­
dukcji zajęty przy transporcie. 
Co to oznacza? Oznacza to, że 
w porównaniu z ZSRR posłu­
gujemy się jeszcze zbyt prymi­
tywnymi -środkami lokomocji w 
transporcie wewnętrznym.

O ile transport zewnętrzny 
(poza obrębem zakładów pracy) 
w ostatnim czasie poczynił, du­
że postępy, to mówiąc szcze­
rze, sprawy transportu we­
wnętrznego (w obrębie zakła­
dów) nie zostały dotychczas na­
leżycie usprawnione. Przede 
wszystkim uderza tutaj brak 
odpowiednio postawionej- orga­
nizacji czy planu. Tu i tamI 
przydziela się jakiemuś oddzia­
łowi przy fabryce środek loko­
mocji ręcznej czy mechanicz-

Otwarte godziny przyjęć MO 

winny służyć sprawom społecznym 
a nie rozstrzyganiu sporów rodzinnych i mieszkaniowych

Chcąc umożliwić szerokim 
rzeszom społeczeństwa poznań­
skiego bezpośredni kontakt z 
najwyższą wradzą naszego mia­
sta, od lipca Prezydium MRN 
ustaliło godziny przyjęć w ka­
żdy poniedziałek od godz. 17 
do 21. W czasie tym każdy 
mieszkaniec Poznania ma swo­
bodny dostęp do jednego z 
czterech członków Prezydium 
wysłuchujących ich prośby i 
żale.

Jaki był cel tych poniedział­
kowych przyjęć? Intencją Pre-

zydium MRN było załatwianie 
wszelkich spraw pioblemowych. 
poruszanych przez petentów, 
jak sprawy oświetlenia ulic, 
naprawy chodników, zakładania 
przedszkoli, ewentualne zmiany 
linii tramwajowych, sprawy 
czynszowe o rai zażalenia na u- 
rzędników. względnie urzędy, 
nie wypełniające sumiennie 
swoich obowiązków.

Zobaczymy, jak to wyglądcf 
w praktyce.

Jesteśmy w pokoju przyjęć 
u wiceprzewodniczącego MRN

1x/2 tony cukierków pakuje miesięcznie
JOZEFA BENDLEWSKA - wzorowa przodownica pracy PSS

Toczy 6ię walka o wykona­
nie planu 6-letniego, wszystkie 
siły mobilizuje się celem przed­
terminowego jego wykonania. 
W ciągłym współzawodnictwie 
pracy pracownicy P. S. S. dają 
najlepsze świadectwo zrozu 
mienia ważności tego problemu 
przez uzyskiwanie rekordów w 
wykonywaniu norm.

Typową przedstawicielką 
PSS-owskich przodowników 
pracy jest 20-letnia pracow- 
niczka Fabryki Cukrów „Jed­
ność" przy P. S. S, w Poznaniu

— Józefa Bendlewska. Jako 
córka robotnika kolejowego z 
Kobylegopola zgłosiła się po­
czątkowo na kurs krawiecki, 
przerzucając się następnie do 
pracy zawodowej. W 1947 r. 
zgłosiła się do pracy w P. S. S., 
pracując w Fabryce Cukrów 
„Jedność", najpierw przy ma­
szynie i przy wyrobie keksów, 
w końcu jako zawijaczka cu­
kierków, przy którym to zaję­
ciu pozostała do dnia dzisiej­
szego.

Przez wytrwałą pracę osiąga

Otoczyć większą opieką

stopniowo coraz lepsze wyniki. 
Wybija się w swej pracy na 
coraz bardziej wykwalifikowa­
ną pracowniczkę, uzyskując 
wkrótce tytuł „przodownicy 
pracy", dzięki zreorganizowa­
niu swej pracy przez zmianę 
uchwytów, dostosowanych do 
wielkości ( wagi zawijanych 
cukierków.

Tytuł ten zachęcił ją do dal­
szej ofiarnej pracy, dając jej 
jeszcze trzykrotne miano. — 
„przodownicy pracy" oraz pre­
mie. Podczas, gdy w lipcu br. 
uzyskała 144 proc, normy, w 
sierpniu br. wzrosła już wydaj­
ność do, 166,6 proc.

ob. Marca. Wchodzi petent. Jes‘ 
nim ociemniany Stanisław Żar 
czyńaki — 100% inwalida wo 
jenny. Mieszkał jakiś czas w 
Państw. Szkole dla Inwalidów 
Wojennych w Głuchowie — Ja- 
rogniewicach w pow. kościań­
skim. Obecnie przydzielony zo- 
stał do pracy w Przetwórń. 
Mięsnej nr 8 przy pakowaniu 
puszek do skrzyń. Żona z mat­
ką i z dzieckiem mieszka w Ja- 
rogniewicach i chce pizeprowa- 
dzić się do męża, który jako o- 
ciemniały potrzebuje stałej o- 
pieki. Żarczyński wskazał już 
mieszkanie i prosi o przydział 
na nie, gdyż dotychczas m:eszka 
w internacie na Placu Wielko­
polskim.

Wiceprzewodniczący Marzec 
zapisuje nazwisko i adres: spra­
wa zostanie załatwiona, na naj­
bliższej konferencji z k:erow- 
nikiem Oddziału Kwaterunko­
wego.

A teraz jedna ze spraw, ja­
kich tysiące

Wchodzi petentka: mąż przy­
jął na pokój (bez zezwolenia 
Oddziału Kwaterunkowego) 
brata z rodziną. Powalają kłót­
nie i bójki, w domu ciągłe a- 
wantury. Petentka prosi MRN 
o pomoc. •

Takie niestety są sprawy, 
którymi w przeważającej mie­
rze zajmuje społeczeństwo po­
znańskie członkom Prez. MRN 
ich cenny czaa. Nie na to zo­
stały ustalone dodatkowo go-

dziny przyjęć, aby ludzie przy­
chodzili skarżyć się jeden na 
drugiego i wyciągać na forum 
publiczne sprawy rodzinne, któ­
re powinny być załatwione po­
lubownie. w kole rodzinnym.

Żyjemy w trudnych warun­
kach mieszkaniowych, gdyż 
miasto nasze wskutek działań 
wojennych zostało zniszczone 
w 40%, a ludność wzrosła w 
stosunku do stanu przedwojen. 
nego o 60 tys. mieszkańców. 
Toteż zrozumiałym jest, że 
mieszkania muszą być wyko­
rzystane w sposób jak najbar­
dziej racjonalny.

Ogromna większość petentów 
przychodzi z pretensjami, że 
Oddział Kwaterunkowy nie 
chce im dąć mieszkania. Trze­
ba zrozumieć, że Od<dz. Kwat. 
nie posiada wolnych mieszkań, 
tylko reguluje planowość i słu­
szność wykorzystania mieszka­
nia. W żadnym wypadku nie 
wolno zajmować samowolnie 
mieszkań bez zezwolenia Oddz. 
Kwaterunkowego.

„Dopiero w wypadku błędne­
go załatwienia wniosku przez 
Oddz. Kwat., Prez. MRN rozpa­
truje sprawy mieszkaniowe" — 
informuje nas przewodniczący. 
MRN Frąckowiak 1 mówi na 
zakończenie: Wiele osób „swo­
ją lekkomyślnością i niewyro- 
zumieniem dla spraw mieszka­
niowych utrudnia nam pracę 1 
naraża 6ig na dodatkowe przy­
krości". (v)

nej, nie troszcząc się o to, co się 
z nim dalej dzieje, i czy jest on 
racjonalnie wykorzystany. Zda­
rza się, że przy transporcie mar­
nuje się wiele energii i cenne­
go czasu, a nawet występują 
przejawy mniej czy więcej u- 
krytego bumelanctwa. Niewła­
ściwie zaplanowany transport 
powoduje, że w jednym od­
dziale będzie nadmiar pojaz­
dów, podczas gdy w oddziale 
sąsiednim odczuwać się będzie 
jego brak. Nic więc dziwnego, 
że przy takim stanie rzeczy po­
szczególne części półfabrykatu 
iu-b gotowy produkt nie trafi w 
terminie na miejsce przeznaczo­
ne, co pociąga za sobą przedłu­
żenie cyklu produkcyjnego 1 
w konsekwencji odbija się u- 
-emnie na wykonaniu planu i 
cenie artykułu, zmniejsza do­
chód narodowy.

Usprawnienie transportu we- . 
wnętrznego — to przede wszy­
stkim ogromne pole do popisu 
przed naszymi racjonalizatorami. 
Właśnie ich zadaniem będzie 
wyłowić dotychczas popełniane 
błędy, podając zarazem racjo­
nalizatorskie rsetody usunięcia 
tychże. Możliwości w tym kie­
runku są naprawdę olbrzymie. 
Wiele na przykład mogłoby po­
móc przestawienie układu po­
szczególnych działów, tak, by 
pojazd obsługiwał je nieprze­
rwaną drogą okrężną, bez ko­
nieczności nawracania czv klu­
czenia po zakładzie. Wiemy, że 
rozplanowanie wielu warszta­
tów jest przestarzałe i powo­
duje hamgwanie toku produk­
cji. ,

Warto również zastanowić 
się nad przystosowaniem środ­
ka transportowego do wytwa­
rzanego na zakładzie wyrobu. 
Zdarzyć się bowiem może, że 
posiadany ciągnik czy wózek 
jest przydatny np. do zwózki ce­
gieł, a nie nadaje się, albo 
przynajmniej nie jest w tak 
wielkim stopniu wydajny przy 
transporcie szkła. Ale przysto­
sować pojazd do nowego celu 
można często dzięki dirobnym 
zmianom.

Nie należy również zapominać 
o stanie dróg na terenie zakła­
du pracy. Winny one przebie­
gać w sposób, który zapewnia 
swobodny dojazd i możność 
sprawnego załadunku.

Te podstawowe zagadnienia 
z dziedziny transportu we­
wnętrznego były omawiane na 
ostatnim zebraniu klubu racjo­
nalizatorów Zakładów im. J. 
Stalina, w którym uczestniczy­
li ponadto racjonalizatorzy in­
nych placówek i fabryk. (B)

Szkołę Specjalną w Kaliszu
Przed rozpoczęciem fer.i let­

nich odwiedziliśmy Szkołę Spe­
cjalną dla młodzieży niedoroz­
winiętej w Kaliszu. Wrażeń.a 
z pobytu w szkole opisaliśmy 
w artykule, wskazując m.in. na 
kilka niedociągnięć, które dla 
dobra mlodz.eży winny być co 
rychlej usunięte.

Z satysfakcją stwierdzamy, 
że dla rodziny repatrianta zna­
leziono mieszkanie zastępcze, 
oddając zajmowany przez nie­
go dotychczas lokal do dyspo­
zycji szkoły. Obecnie m eści 
się w nim poradnia psychope- 
dagogiczna.

Niestety, tylko do tego ogra­
niczyły się interwencje .' po­
moc b. Zarządu Miejskiego. Na­
tomiast nie zrobiono nic, aby 
dwie klasy, stojące od dłuższe­
go czasu bezużyteczn e, dopro­
wadzić do stanu używalności. 
Skutkiem tego młodzież uczęsz­
cza do szkoły przed i po połu­
dniu, co dla tej kategorii dzie­
ci jest niewskazane. W dalszym 
ciągu nauka odbywa się w po­
koju nauczycielskim, a z ma 
szyną do szycia, z braku 
go lokalu dziatwa mttfej 
czyć" z klasy do klasy.

mówi, że troskę o zagadnienia 
lokalowe przejmują miejscowe 
władze terenowe.

Apeuljemy raz jeszcze pod 
adresem M. R. N. w Kaliszu, 
aby zaopiekowała się Szkolą 
Specjalną przy ul. Częstochow­
skiej. Tej opiek, potrzebuje 
więcej niż inne z uwagi na spe­
cyficzne, a trudne warunki 
pracy i nauki. Przeć, eż z Fun­
duszu G. M. na pewno znaj­
dzie się odpowiednia kwota, 
aby doprowadzić klasy do sta­
nu używalności. Potrzeba tyl­
ko trochę dobrej woli. Czeka­
my na konkretne w tym kie­
runku decyzje- (za)

W ciągu 8-godzinnego dnia 
pracy Józefa Bendlewska zawi­
ja dziennie od 40 do 90 kg cu­
kierków, w zależności od ich 
wagi i wielkości. Przeciętna 
jej norma miesięczna wynosi 
około 1,5 tony cukierków!

Toteż z czystym sumieniem 
może stwierdzić kierownictwo 
— „Józefa Bendlewska jest o- 
bok drugiej przodownicy — 
Heleny Kupczyk — asem w 
swoim zawodzie. W pracy swej 
wykazuje wzorbwą pilność".

Osoba Józefy Bendlewskiej 
może służyć za wzór nie tylko 
jej koleżankom w Fabryce Cu­
krów „Jedność", lecz wszyst- 

okim kobietom, walczącym 
wykonanie planu 6-letniego.

(v)

Walczmy z pożarami

Kumoterstwo trzeba zlikwidować

stałe 
„łań-

_ ___,______ Trze­
ba tu dodać, że w ty fet roku I 
szkolnym stan powiększy się o 
100 uczn.ów. Tak więc ubie­
głoroczna ciasnota powiększy­
ła się jeszcze bardziej.

Uczelnia ta w niedługim już 
czasie przechodzi pod bezpo­
średni zarząd i kierown ctwo 
Wydziału Oświaty Prezydium 
W. R. N. Nie znaczy to, by 
miejscowe władze, a szczegól­
nie Miejska Rada Narodowa 
zostały zwolnione z obowiązku 
opiekowania się placówką. Od­
nośny ustęp ustawy wyraźnie
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W związku z prowadzoną akcją 
przeciwpożarową, należałoby przy­
pomnieć wszystkim o obowiązują­
cych przepisach przeciwpożaro­
wych.

Zwłaszcza w 
trzeba pamiętać 
kich materiałów 
o zaopatrzeniu 
piaskiem, beczki z wodą, łopaty 
bosaki itd.

Przepisy te zostały zupełnie zlek­
ceważ e w tartaku w Zdunach 
pow. Krotoszyn, dzierżawionym 
przez Zdzisława Orczykowskiego.

W hali produkcyjnej znajdowały 
się stosy wiórów, trocin I odpad­
ków drzewnych: magazyn materia 
lów pędnych urządzono w drewnla 
nej szopie, przylegającej do hall 
produkcyjnej; kompletny brak 
sprzętu przeciwpożarowego oraz 
opróżnione beczki do wody, wszy­
stko to utrudniło w dużym stopniu 
akcję gaszenia pożaru, który wy 
buch! w tym lartaku. Ponieważ od­
powiedzialność ponosi tutaj dzier­
żawca Orczykowskl, sprawa zosta 
la oddana do prokuratury, celem 
ukarania winnego.

Częstym powodem pożarów fest

zakładach pracy 
o usunięciu wszel- 
łatwopalnych oraz 
s!ę w skrzynie z

lekkomyślne obchodzenie się z og­
niem, oraz pozostawienie bez opie­
ki dzieci.

Dnia 26 ub. m wybuchł pożar 
w Buszkowie pow. Konin podczas 
rżnięcia sieczki przy ropie nafto­
wej od której powstał ogień 
Wskutek pożaru uległy zniszczeniu 
trzy szopy j murowana stodoła w 
zabudowaniach Józefa Wojtysiaka, 
Jana Zajączktewlcza i Jana Kacz­
marka. Dnia 3 bm. uleglo zniszcze­
niu urządzenie mieszkania krawca 
Józefa Tylkowsklego z Gniezna ul. 
Dąbrówki 18 m. 3. Powodem róża­
ni było pozostawienie w mieszka­
niu włączonego żelazka elektrycz 
nego.

W obydwóch wypadkach dnnl 
zostaną pociągnięci do odpowie­
dzialności

Wreszcie 4 bm. spaliła się stodo 
la Floriana Pierdzlocha z Zelgnie- 
wa, gmina K. czory pow. Chodzież. 
Pozostawione bez opieki dzieci 
podczas zabawy w stodole podpa­
liły zna|du)ącą się na klepisku 
słomę, powodując pożar W wy 
padku tym odpowiadać będą rodzi­
ce za pozoltawienle dzieci bez 
oplekL (v)

Wracając z pracy o 
godz 16,15 wstąpiłam 
do Drogerii MHD 
nr 32 z zamiarem 
kupienia sody do 
prania. Zapytana prze­
ze mnie ekspe­
dientka odpowiedzia­
ła, że sody nie ma i 
kiedy będzie, nie wie 
Zaraz za mną weszły 
dwie kofiiety, które 
również prosiły o so­
dę. Otrzymały tę sa­
mą odpowiedź. Mimo 
to, kobiety nie wys» 
ły, (widocznie znały 
metody ob. kierowni­
ka), Ja nie zatrzymy­
wałam się, ponieważ 
chodzę do szkoły 1 
każda chwila fest dla 
mnie drogą. Po paru 
minutach przypomnia­
ło mi się, że zapom­
niałam kupić pastę 
do butów, więc cofnę­
łam się 1 jakie było 
moje zdziwienie, kie­
dy zobaczyłam przed 
każdą z kobiet, które 
jeszcze do tego czasu 
nie wyszły torebkę z 
sodą. Ucieszona, że 
znalazła się soda, któ­
rej przed paroma mi­
nutami nie było, po- 
prosiłam o Ź4 kg 
^.dziwienie moje nie 
*mlało granic, kiedy u- 
słyszałam, że „...sody 
już nie ma Po co pa 
ni wychodziła, trzeba 
było poczekać z tymi

paniami, to by pani o- 
trzymała.I zamiast 
sody, która kosztuje 
*/« kg 10 zł propono­
wał ob. kierownik 
mydło w cenie przesz- 
szło 100 zł. Widocznie 
sądzi, że należy go 
wpierw prosić przez 5

minut zanim się otrzy­
ma towar.

Jestem bardzo obu­
rzona na postępowa­
nie tak ob. ekspe­
dientki jak ob. kie­
rownika sklepu droge- 
ryjnego nr 32. W ra­

zie potrzeby, wskażę 
świadków.

Nazwisko znane re­
dakcji.

Dyrekcja MHD win­
na zainteresować się 
metodami „dystrybu­
cji' personelu sklepu 
MHD nr 32

Niektórym chorym 
zalecają nasi lekarze, 
aby pili krew cielęcą. 
Chodzi o chorych, 
których stan grozi im 
utratą życia i jedy­
nym ratunkiem jest 
właśnie systematysz-

Pouinno

nę picie świeżej krwi 
cielęcej. Chorzy udają 
się przeważnie już z 
receptami lekarskimi 
a raczej ze skierowa 
niami do Rzeźni na 
Garbarach gdzie Dy­
rekcja po prostu nie 

poustać
społeczne przed iębiorslwo gorseciarskie

Tak jak inni zwra­
cają się o pomoc, tak 
i "ja zwracam się z 
wielkim zaufaniem i 
prośbą. Mam lat 19. 
Ukończyłam 7 klas 
szkoły podstawowej i 
3 klasy średniej szko 
ły zawodowej. Uczy- 
łam się 3 lata zawodu 
gorseciarskiego. Nau­
kę moją ukończy'am 
w czerwcu 1950 r. U 
nas w Poznaniu nie 
ma żadnej państwo­
wej ani spółdzielczej 
firmy, któi a by zatrud­
niła gOTseciarki. Jest 
spółdzielnia która 
wydaje prace w dom.

ale ja nie mam maszy 
ny, żeby w domu pra­
cę wykonać Chcę się 
również przyczynić 
do odbudowy Polski 
Ludowej i wykonania 
planu 6-letniego. Wo­
bec powyższego po­
radź mi Kochana Re 
dakcjo. co mam robić 
i gdzie się udać?

E. W.
Zapytujemy, czy ;- 

stotnie Spółdzielnio 
Bielizn arzy t Gorse- 
darzy nie ma możli­
wości zatrudnien'0 

wykwalifikowane/ 
pracowri cz.kil

wie, czy leczenie ta­
kie - jest ujęte w ra­
mach jakiego zarzą­
dzenia, i chorego od­
syła.

Znam wypadek, że 
odprawiono takiego 
nieszczęśliwca, który 
z łzami w oczach zmu­
szony byl wrócić do 
domu nie otrzymaw­
szy krwj przez leka­
rza przepisanej.

Może ob Redaktor 
sprawę te by poru­
szył na łamach „Gło 
su" i kto wie czy nie 
dałoby się znaleźć ja­
kiegoś wyjścia, by cho 
rym udostępnić korzy 
stanie w Rzeźni 
zbawczej dla nich 
krwi cielęcej.

Nazwisko w posia­
daniu redakcji.

W sprawie tej o- 
tizymoliśmy kilka li­
stów. kompetentne 
czynniki winny więc 
ten problem we wła­
ściwy sposób uregu­
lować.



KRONIKA
PAŹDZIERNIK

CZWARTEK 

Piotra z Alk.

Słońce w.: 6 23 
zach.: 16.51

Księżyc w.: 15.04 
zach.: 23.40

OSTRÓW
Cukrownia Zduny przypomina o 

konieczności stosowania się do pla­
nu odstawy buraka cukrowego. 
Kto nie odstawi w oznaczonym 
terminie buraków, załamuje plan 1 
tym samym staje się szkodnikiem 
państwowym. Ponadto przepustka 
niewykorzystana traci ważność i 
plantator będzie mógł odstawić 
swoje buraki dopiero w grudniu 
przy końcu kampanii.

Nadleśnictwo Gliśnica zaprojek­
towało uzyskać w roku 1950 — 23 
tony żywca, biorąc średnio 1,7 kg 
z jednego pnia. Według obliczeń, 
do końca ub. miesiąca pozyskano 
1,86 kg żywicy z jednego drzewa. 
Dzięki współzawodnictwu pracy 
plan żywicowania został już dotąd 
wykonany z nadwyżką Plan pozy­
skania karpiny przemysłowej prze' 
kroczono o 600 proc.

W nadleśnictwie tym przewidzia­
ny jest fundusz na współzawodnic­
two w kwocie ponad 135 tys. zł, 
jednak dotąd nie uruchomiony. Za­
gadnieniem tym winna zaintereso­
wać się Okręgowa Dyrekcja Lasów 
Państwowych.

Zarząd Ligi Kobiet w Ostrowie 
podaje do wiadomości wszystkim 
członkiniom że zebranie masowe 
odbędzie się dzisiaj tj.. 19 bm. o 
godz. 18 w sali Domu Kultury, ul. 
Wolności 2.

Repertuar kin: Słońce — „Orzeł 
Kaukazu"; Piast — „Orzeł Kauka' 
zu".

Pogotowie Ratunkowe — PCK ul. 
Wolności 20, tel. 666.

Oddział Redakcji: Ostrów, ul. 
Wolności 20, m. 3, tel. 422.

W piątek dnia 20 bm. o godz. 20 
■w sali Teatru Miejskiego wystąpi 
gościnnie tylko jeden raz 36 osobo­
wy zespól orkiestry włościańskiej 
Stanisława Namysłowskiego. Orkie­
stra ta istnieje już od roku 1881. 
W Ostrowie wystąpi pna w regio­
nalnych strojach narodowych.

(bdc)

Przy MHD w Ostrowie 
zorganizowano 
TPP-R

Pracownicy MHD w Ostrowie 
postanowili założyć Koło Tow. 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 
Zebranie inauguracyjne zagaił 
ob. F.ajnberg, wskazując w krót­
kim przemówieniu na osiągnię­
cia Towarzystwa na terenie 
miasta Ostrowa. Następnie de­
legat TPP-R podkreślił korzy­
ści, jakie dają nam przykłady 
Związku Radzieckiego we wszy­
stkich naszych poczynaniach. 
Wybrano zarząd, na czele któ­
rego stanęła ob. Andrzejako- 
wa, zastępca ob. Suski, sekre­
tarka ob. Majnertowa i skarb- j 
nik ob. Miechowiak. (Hof)

Pracownicy kaliskiej C. 0,
wzywają do współzawodnictwa

Przygodzice i Skalmierzyce
zakończyły siewy

Ostatniej naradzie wytwór­
czej pracowników Centrali 
Ogrodniczej w Kaliszu prze­
wodniczył ob. Matlak. Kierow­
nik Delegatury C. O. obszernie 
omówił dotychczasowe osiąg­
nięcia placówki, trudności dzia­
łu handlowego, który do tej 
pory pracował wadliwie. Obec­
nie — stwierdził ob. Kaźmier- 
czak — niewłaściwe metody 
pracy muszą ulec zmianie na 
lepsze. Akcja skupu cebuli 
eksportowej zakrojona jest na 
wielką skalę. We współzawod­
nictwie w eksporcie cebuli bio- 
rą udział cztery powiaty. Ambi­
cją kaliskiej C. O. jest zająć 
pierwsze miejsce.

Ob. Matusiakowa zapoznała 
obecnych z przebiegiem akcji 
kontraktowania produkcji ro­
ślinnej. Plantatorzy zrozumieli, 
że to jest akcja dla nich ko- 
tzystna, gdyż C. O. dostarcza 
wartościowych nasion, umożli­
wia uzvskanie nawozów sztucz­
nych, jak również zapewnia 
zbyt plonu.

Tegoroczny plan kontraktacji 
cebuli został wykonany w 100%. 
W czasie wegetacji plantacje 
były lustrowane przez wykwa­
lifikowanych fachowców, któ­
rzy udzielali rad i wskazówek 
mniej doświadczonym rolni­
kom. Ze względu na niesprzy­
jające w tym roku warunki at­
mosferyczne tj. długotrwałą

,-------  S3EM -------- 8
Po zakończeniu kursu dla mężów 

zaufania w Śremie Związek Zawo­
dowy pragnąc powiększyć swe ka­
dry fachowe postanowił zorganizo­
wać podobny kurs dla pracown. 
ków gminnych spółdzielni i mle­
czarni w Kórniku,

Ostatnio odbyło się zah.an’,® or­
ganizacyjne, na którym wyznaczo­
no termin rozpoczęcia kursu. Wy­
kłady będą się odbywały w każdy 
poniedziałek, wtorek i środę. Kie­
rownikiem kursu wybrano ob. Ku- 
derczaka z Gminnej Spółdzielni.

tsw)
W Krzyżanowie w świetlicy PGR 

odbyło się zebranie na którym do­
konano przeglądu pracy miejsco­
wego LZS-u. Przewodniczący Ma' 
ran Jankowiak odczytał sprawo­
zdani, z którego wynikało, że 
sp .rt w Krzyżanowie rozwija się 
pomyślnie. Do osiągnięć LZS-u na­
leży utworzenie sekcji: lekkoatle 
tycgnej, siatkówki, bokserskiej te­
nisa stołowego i sekcji regionalnej 
Członkowie LZS-u odnieśli szereg 
zwycięstw nad najlepszymi zespo­
łami powiatu. Brali udział w Bie­
gach Narodowych, Marszach Je­
siennych, trójbój 1 a, w Święcie 
Kultury Fizycznej i Powiatowym 
Dniu Sprawności Fizycznej. Na u- 
wagę zasługują wyniki lekkoatle­
tyczne Mariana Cwojdzińskiego.

LZS urządził wiele spotkań spor­
towych na ■własnym boisku, pro­
pagując tym samym kulturę fizycz' 
ną na wsi. 

suszę, niektóre plantacje cebu­
li nie przyniosły zadowalają­
cych zbiorów,

. Na zakończenie pracownicy 
Centrali Ogrodniczej w Kali­
szu podjęli zobowiązanie wyko­
nania w 100% tygodniowego 
planu skupu cebuli kontrakto­
wanej wg wymaganych stan­
dardów, wykonania w 100% 
załadunków, oraz przeprowa­
dzenia natychmiastowych rozli­
czeń z producentami. Pragnąc 
przyczynić się do przedtermino­
wego wykonania planu 6-let- 
niego pracownicy C. O. w Kali­
szu wzywają do współzawod­
nictwa w eksporcie cebuli 
wszystkie Delegatury Centrali 
Ogrodniczej w całej Polsce.

(set)

Mnożą się wyboje w brukach 
a komisje śgticą

Posiedzenie IV sesji Miej­
skiej Rady Narodowej w Boja­
nowie odbyło się w auli Pań­
stwowego Liceum Rolniczego 
pod przewodnictwem radnego 
ob. Heniąika Maciejaka. Na 
wstępie dokooptowano do . Ra­
dy ob. Leokadię Sźulczewską.

W przyszłym roku obecna 
siedziba Okręgowego Ośrodka 
Zdrowia będzie przeniesiona 
do dawniejszego gmachu szpi­
talnego przy ulicy Drzymały 
47, gdzie w suterenach zostaną 
wybudowane łazienki dla lud­
ności miasta. Sala Gospody 
Spółdzielczej zostanie dostoso­
wana do projekcji kinowych.

Na lamach naszego pisma 
zwracaliśmy już uwagę by Bo­
janowo włączono do linii wy­
sokiego napięcia, jednakże do 
dzisiaj w tym kierunku nic nis 
zrobiono. Wystarczy tylko z 
Rawicza do Bojanowa powsta- 
Wiać slupy i pociągnąć druty 
— a już uratuje się gospodarkę 
miasta.

Marsze Jesienne
Marsze Jesienne zorganizowane 

w Liceum Mechaniczno-Kolejowym 
w Ostrowie stały się. imprezą ma­
sową. Na starcie stanęło .95 za­
wodników na ogólną liczbę 247 
uczni. Zwycięstwa odnieśli na 5 km 
1. Wasielewski w czasie 20 min., 2. 
Kulikowski; na 10 km: 1. Dwornik 
w czasie 1 godz. i 5 min. 2. Du­
dek; na 8 km: 1. Marucha w cza­
sie 55 min.. 2. Kaczmarek. Zwycię­
stwo zespołowe uzyskała klasa tlb 
przed Ila i la.

Do osiągnięcia dobrych wyników 
przyczyniły się przeprowadzane re­
gularnie treningi pod kierownic­
twem prof. Kulikowskiego. Zwy­
cięzcy otrzymali nagrody książko­
we ofiarowane przez komitet rodzi' 
cielaki. Na starcie i mecie marszów 
zainstalowali uczniowie głośniki, 
które przyczyniły się do urozmai- 
cenią imprezy.

Z meldunków o przebiegu, 
akcji 6iewnej i w y.kopkowej | 
w powiecie ostrowskim wyni-1 
ka, że zasiewy zbóż ozimych | 
dobiegają już końca. Żytem I 
obsiano 97 proc, zapląnowanej 
powierzchni, a pszenicą 98 
proc Całkowicie zakończono 
już siewy w gminach Przygo­
dzice i Skalmierzyce.

Dla średniorolnych i mało­
rolnych gospodarstw sprowa­
dzono 310 ton żyta siewnego 
kilku odmian, pszenicy rozpro­
wadzono na terenie powiatu 
92 tony. Sprawdzane zboża 
przeznaczono głównie na zało­
żenie bloków nasiennych w go­
spodarstwach chłopskich mało 
i średniorolnych, celem zaopa­
trzenia w przyszłości wsi w 
dobre ziarno siewne.

Oprócz komisji zdrowia, pra­
cy i pomocy społecznej oraz 
komisji finansowo-budżetowej 
— inne komisje we' wrześniu 
nie przejawiały żadnej działal­
ności, a na ulicach mnożą się 
wyboje w brukach, chodniki 
w kierunku dworca przedsta­
wiają się krytycznie, podwyż­
szenie drogi w pobliżu stawu 
przv ul. Drzymały nie zostało 
wykończone — gdzież jest za­
interesowanie 6ię tymi praca­
mi odpowiedniej komisji?.

Po uchwaleniu regulaminu o 
wprowadzeniu obowiązkowych 
ubezpieczeń, zakończono posls. 
dzenie, (wt)

Wiadomości z Krotoszyna
Związek Zawodowy Pracowników 

Spó!dzielczych w Dobrzycy pow. 
Krotoszyn postanowił wzmóc szko­
lenie ideologiczne, zakładając Koło 
Słuchaczy Wszechnicy Radiowej, 
liczące 46 osób, przyczynić się do 
popularyzacji spółdzielczości pro­
dukcyjnej, brać czynny udział w 
akcji skupu zboża i umasowić sport 
na wsi.

Otoczone stałą opieką trzy ist­
niejące w gminie Dobrzyca spół­
dzielnie produkcyjne rozwijają się 
dobrze, przy czym przodujące miej­
sce zajęła Spółdzielnia Produkcyj­
na Nowy-Swlat.

W roku szkolnym 1949/50 T.* B. S. 
w Krotoszynie udzieliło 43 stypen­
diów ną ogólną sumę ponad 
2.000.000 zł. W obecnym roku 
szkolnym nastąpi wydatne powięk' 
szenie ilości stypendystów i zbie­
rani funduszów na wybudowan e 
koniecznej bursy dla młodzieży 
szkolnej w Krotoszynie, Akcję 
masowego wstępowania zapoczątko­
wali pracownicy Prezydium MRN 
w Krotoszynie, których 120 zapisa­
ło się na członków TBS. Ostatnio 
ze Związku Pracowników Spółdziel­
czych w Krotoszynie i PGRów 
zgłosiło się ponad 10.000 ośób na 
członków TBS.

Akcja masowego werbunku 
członków zwłaszcza wśród Związ-

Zakończenia akcji wykopko­
wej ziemniaków można się spo­
dziewać około 20 bm. Dotąd 
wykopano już 90 p-roc. Buraków 
wykopano 25 proc.. Przewiduje 
się jednak, że do końca paź­
dziernika zostaną wykopane w 
100 proc.

Nawozy sztuczne/ które nie 
zostały wykorzystane w akcji 
siewnej zasilą łąki j pastwis­
ka.

Pomoc sąsiedzka jest dobrze 
zorganizowana i korzysta « 
niej w pierwszym rzędzie bie­
dota wiejska i małorolne chłop­
stwo.

Czyn październikowy GSCH
w Skalmierzycach

Dla uczczenia 33 rocznicy 
Wielkiej Rewolucji oraz II 
Światowego Kongresu Pokoju 
pracownicy Gm. Spół. „Samopo­
moc Chłopska" w Skalmierzy­
cach zobowiązali się: otworzyć 
świetlicę przy zakładzie pracy 
do dnia 15 grudnia br., pokryć 
dachem urządzenia spędowe do 
unia 30 listopada, w byta sa­
mym czasie wyrównać i upo­
rządkować plac przy magazy­
nach oraz postawić oplotowa- 
nie.

Prace te robotnicy j pracow­
nicy zobowiązali się wykonać 
poza godzinami służbowymi- 
Poza tym poszczególni pracow­
nicy postanowili zwerbować 
nowych członków do Spółdziel­
ni i fo ,/arzyistwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. (Stasz)

ków Zawodowych jest w pełnym 
toku i niewątpliwie przyczmi się 
do wielkiego rozwoju TBS.

Związek Bojowników o Wolność 
I Demokrację w Krotoszynie urzą­
dził w czasie od 15 września do 
15 października br. strzelanie o 
premie z którego czysty dochód 
przeznaczył na swych podopiecz­
nych zaś 20 proc na Odbudowę 
Warszawy.

W dniu 15 bm. nastąpiło uroczy1 
sfe rozdanie nagród w obecności 
przedstawicieli Zarządu Okręgu ob. 
Ob. Lemkego i Sobolewskiego.

Pierwszą nagrodę w postaci ro­
weru zdobył Adam Lewandowski 
drugą w postaci teki skórzanej — 
Bolesław Dzieweczyński, trzecią — 
Stefan Zuraszek.

Dzięki sprawnie przeprowadzonej 
imprezie osiągnięto ponad 400.000 
zł czystego dochodu z czego po­
nad 80 000 zł przeznaczono na od­
budowę Warszawy Organizatorom 
w imieniu Pow Kom. Odbudowy 
Warszawy za tak wspaniały dar 
przewodniczący Franciszek Kowal­
ski złożył serdeczne podziękowa­
nie

Organizatorom tej najbardziej do­
chodowej w powiecie imprezy na 
rzecz Odbudowy Warszawy należy 
się uznanie, (fk)

IHTEUWEMCJE = 
• „Stos* "SKUTKUJ*

W .Sprawie hotelu w Kościanie*' 
donosi Społem, że PSS otrzymała 
kredyty i hotel przy ul. Surzyń- 
skiego będzie uruchomiony.

*
PKS zawiadamia, że gromada Bi­

skupice Zabaryczne została u- 
względniona w nowym ro7kladzie 
jazdy i otrzymała 'połączenie auto­
busowe.

*
Na naszą notatkę „Zakaz i pija* 

ni w Kałiszń" MO donosi, że roz­
toczono ściślejszą kontrolę nad lo­
kalami i winni przekroczeń zakazu 
zostali ukarani.

Ożywić działalność G RS W 

w gm. śrem

Na terenie gminy Śrem, Ra­
da Sportu Wiejskiego zorgani­
zowała 13 ludowych zespołów 
sportowych, z tego w spół­
dzielniach produkcyjnych 9, w 
PGR-ach 2 i w gromadach in­
dywidualnych 2. Ogółem w 
szeregach LZS ów jest 290 
członków, w tym 54 kobiety. 
Zespołom tym Zarząd Powiato­
wy ZSCh przydzielił bezpłatnie 
piłki, siatki i kostiumy sporto­
we. Wyróżniają się LZS-y 
Krzyżanowo. By podnieść po­
ziom sportowy, wysłano wielu 
członków LZS-ów na 6-tygo- 
dniowe kursy dla przodowni­
ków WF. Pomimo to życie 
sportowe na wsi nie uległo po­
prawie. Bardzo rzadko zawod­
nicy LZS-ów biorą udział w 
imprezach sportowych. Człon­
kowie gminnych rad sp. wi­
docznie nie doceniają roli spor­
tu na wsi w realizacji planu 
6-letniego.

Zachodzi konieczność, aby 
jak najprędzej dokonać reor­
ganizacji rad sp. wiejskiego, 
powołując do nich ludzi, któ­
rzy nałożone obowiązki speł­
nią i przyczynią się do rozwoju 
sportu' wiejskiego, (sw)

Utknęła w biurku
Świetlica związkowa pracow­

ników leśnych w Chruszczynie 
mieści się obecnie w jednym 
pokoju mieszkalnym. Pokój ten 
wielkości 5><4 m jest za mały, 
aby mógł pomieścić wszystkich 
pracowników. Zarząd Kola Zw. 
Prac. Leś. i Przem. Drzewn. za' 
mierzą urządzić świetlicę w za- 
budoy/aniach Leśnictwa Chru­
szczem na co potrzebuje około 
500 600 zt. Projekt ptźebudowy 
został wysłany właściwym wła­
dzom, lecz niestety spoczywa 
on w biurku i nie wraca do 
właściwych rąk.

Dotychczasowy lokal świetli­
cy może być zamieniony na 
mieszkanie-dla mniejszej rodzi" 
ny pracowniczej, (bdc)

TEATRY

Pracownicy poszukiwani

Intendentkę z kwalifikacjami zaangażuje zaraz 
Internat Liceum Pedagogicznego w Lesznie. 
Pożądana osoba samotna. Mieszkanie na miej­
scu. K2304

WIELKI — Dziś o godz. 19 „Uprowadzenie i Se­
raju” W. A Mozarta. Jutro „Cyganeria" G. Pucci­
niego.

POLSKI — Dziś i codzienne o godz. 19 „Hamlet" 
Szekspira.

NOWY — Dziś i codziennie o godz. 19 „Obcy 
cień" Simonowa

KOMEDIA MUZYCZNA — Dziś i codziennie 
o godz. 20 „Piękna oberżystka" Goldoniego.

MŁODEGO WIDZA — Dziś i codziennie o godz. 
18 „Góry Worobiowe",

KINA
Apollo — godz. 16, 18, 20 „S.O.S.1*
Bałtyk — godz 10.30, 18 30, 20.30 „Orzeł Kaukazu" 

cz. II.
Muza — godz. 15.30, 18, 20.30 „przybrana córka" 
Warta — godz. 11 1 12 najnowszy program aktual­
ności, godz. 14 1 16 „500 cm", 18 i 20 „Zielone lata" 
Bialto — godz. 15.30, 18. 20 30 „Praga rok 1848“

MUZEA
Muzeum Narodowe czynne: we wtorki, czwartki 

1 soboty od 9—15, w środy I piątki od 12—19. w nie­
dziele święta od 10—15.

Muzeum Archeologiczne (uL Sew. Mlelżyńsktego 
nr 26/27, czynne w niedziele i święta od godz 
10—14, wtorki I czwartki 9—15, środy I piątki 13—19. 
w soboty 9—12. w poniedziałek zamknięte.

Muzeum Przyrodnicze od dnia S do 20 bm. zam­
knięte z powodu remontu.

WYSTAWY
Centralne Biuro Wystaw Artystycznych — Od­

dział w Poznaniu, al Marcinkowskiego 28. Wystawa 
malarstwa, rzeźby, grafiki I ceramiki pn. ..Pla­
stycy w Walce o Pokój". Otwarta w dni powszed­
nie od godz. 10—18 w niedziele I święta od go­
dziny 10—17

Parkieciarzy, znających układanie i cyklinowa- 
nie parkietu, czyścicieli okien oraz kobiety do 
sprzątana biur i prac remontowych przyjmie na 
warunkach budowlanych Spółdzielnia Pracy 
Czyszczenia Okien i Parkietów, Poznań, Mickie­
wicza 36. K2310

Kucharkę wykwalifikowaną przyjmie Państwo­
we Sanatorium Przeciwgruźlicze w Trzebiecho­
wie, pow. Świebodzin, od dn a 1 XI br.;'mie­
szkanie zapewnione. Bliższe warunki przy umo­
wie. K2302
Księgowa do kartoteki towarowej, młodsza siła, 
potrzebna zaraz. Oferty: „Głos Wielkopolski" 
dla 10256g. _______ '____________________ .
Kucharka do szkoły internatowej, 90 osób, po­
trzebna od 1 listopada br, Uniwersytet Ludowy 
Borzęciszki, pow. Krotoszyn. K2305

Biuro Organizacji Rachunkowości
organizuje

kursy księgowości
dla początkujących i zaawansowanych

Informacja 1 wpisy: Poznań, Wielka 20, 
od godz. 19 do 18 (teł. 24-41). K2308

KeUakefa: Poznań cl Grunwaldzka 19 narożni* Mar 
eetiósklel Telefonu redaktor naczelna 77-68 za 
stepca nacz redaktora 78-38 sekt redakefi 77 90 
dzia- listów I interwenci! 78-57 dział depesz 78-14 
nocny 64-72

redaktor naczelny łan Zaąlertkl
Redaktor naczelny orzvimule w godz. od 12—19

Prenumeratę na „Głos Wielkopolski" przyjmuje P P K. 
„RUCH", tel prenumeraty 62-25 tel komisu 75-65. 
nr k-ta V-6714 Cena prenumeraty zlecone! miesięcz. 
nie z! 135.— kwartalnie 405,—zł. oółrocznle 810 — 
złotych

łiure omoszeń: Poznań ul Gen Świerczewskiego 3 — 
Telefon 62-31 - Konto PKO Poznań nr V 6777 110
czynne od aod2 7 -16 30 w soboty do 14 30

7vdawca: Spółdzielnia Wrdawniczo-Oświatowa CzHel 
nik" Oęteeatura ® Poznaniu ul Grunwaldzka 19 
telefon 62-70 i 64-75

Tłoczono Wielkopolskie Zakiads Graficzpr 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębniony 
Zakład Główny w Poznaniu K—1—12295

Czwartek, dnia 19 paidz. 1950
PROGRAM II

(Fala Poznania 249 m)
5.10 Początek audycji: 5.15 

Streszczenie wiadomości po­
rannych; 5.20 Koncert; 6.00 
Streszczenie wiadomości po­
rannych; 6.05 Gimnastyka; 
6.15 Melodie ludowe; 6.50 
Współzawodnictwo i racjona­
lizatorstwo na wsi — Współ­
zawodnictwo w kampanii cu­
krowniczej ; 7.00 Dziennik;
7.20 Wszechnica Radiowa; 
8 00 Streszczenie dziennika 
porannego; 8.05 Aktualności 
Poznania i program dnia, 8.15 
Przerwa; 13.25 Program dnia; 
13.30 Audycja dla kl. II!—IV; 
13.50 Muzyka polska. Wyko­
nawcy: Helena Korff-Kawecka 
(sopran), Kazimierz Nowowiej­
ski (fort.), Hieronim Szperka 
(akomp.); 15 10 Utwory Piotra 
Czajkowskiego; 15.30 Audycie 
dla dzieci; 16.20 Rapsodie wę­
gierskie Liszta; 16.30 Z życia 
kobiet: 16.40 Muzyka z pł t; 
17.00 Dziennik; 17.15 Koncert; 
17.40 Lekcja j zyka rosyjskie­
go; 18 00 Audycja świetlico­
wa; 18.30 Uwertura do opery 
..Rosamunda" Schuberta; 18.40 
Poznański dziennik wieczorny; 
19.00 Wszechnica Radiowa:
19.20 Koncert muzyki ludo­
wej. Wykonawcy. Tomasz śli­
wa — koźlarz, Edward Rybicki
— skrzypek, Jan Faichro"/ski
— siesienki; 19.45 Odpowiedzi 
fa’i 49 20.00 Dzlenn!k: 20.30 
Koncert: 21 30 Muzyka i ak- 
ttalnnści; 22.20 Kopert; 23 CO 
Ostatnie wiadomości: 23.10 
Koncert; 24.00 Koniec audycji

PRZYRZĄDY 
dla Wytwórni Win 

jak pompę elektrycz­
ną, płuczkę butelek, 
korkownicę, zamy- 
kaczkę słoików, mo­
tory poziome i pio­
nowe ltp„ także 

BECZKI DUŻE 
zakupi
WINIARNIA 
Międzyrzec rodlaskl 

K2289

Wolne posady
Pomoc domowa, samodzielna, 
zaraz potrzebna: M. Rokossow­
skiego 87, m. 1. 4254p

Szuka posady
Droąista miody z praktyką 
szuka pracy, najchętniej w pro. 
dukcii. Oferty Gros Wielkopol­
ski dla 4256p.

_______ Nauka
Tańców towarzyskich uczymy 
korespondencyjnie. Informacje 
listownie. Poznali 2, skr. 1071.

10267p
Osabi«t

Za nadesłane życzenia z oka. 
z.ii naszego ślubu sk’adamy 
najserdeczniejsze podziękowa­
nie. Jerzy ; Kr.styna Czabaf- 
scv. ____
Uwaga Żabikowcy! Wszyscy, 
którzy przebywali ze mną w 
obozie od 1. 7. 1944 w celi 

, G 4, r> 5. 1 i. proszeni sa o 
| podanie swoich adresów pod 
j adres Jan Krokowsk'. Polczyn- 
I Zdrój, Warszawska 21a.

4M7P

Palacz do centralnego ogrzewania potrzebny 
natychmiast. Państwowe Liceum Sztuk Plastycz­
nych, Poznań, ul. Grunwaldzka 98, wejście od 
Konfederackiej. K2309

g OGŁOSZENIA DROBNE |j|

ZAKUPIMY
1 maszynę krawiecką

okrętkową „ZiW- Zak",

1 maszynę szewską
łątkową długoramienną 

w dobrym stanie. Oferty z. podaniem warun­
ków do „Głosu Wielkopolskiego" dla K2306.

Sprzedaże
Kamienice składami, także no- 
woodbudowąre, wolnym mie­
szkaniem. wille, domki ogro­
dami. tereny: przemysłowe, o- 
grodnicze, sadownicze, parcelę 
poleca, poszukuje Hinz, Pie­
kary 19._________ 9U5g
Willa 5-pokojowa, 1 800 000. 
dtuga 4-pokojowa 1 200 000; 
parcela Sołaczu 1500 000, Pu. 
śzczykówku 550 000. Grusz­
czyński, Poznail. Wawrzynia­
ka 22._______ __ ____ 10178*
Dcm 3-poko.iowv, zabudowania­
mi gospodarczymi, 4 morgi o- 
grodu, 700 000, wzgl. wydzier­
żawię. parcele 850 m1 Dąbrow­
skiego. sprzeda Metelskl. Po­
znań, Marcina 23. 10293g
Futro karakułowe, tęga figura, 
oraz kołnierz karakułowy mę­
ski. Składnica Mebli, Poznań. 
Rokossowskiego 70. 10284*
Szafa do garderoby, szafy ku­
chenne, stoły kuchenne, stoliki 
nocne, piec westfalkę. Skład­
nica Mebli, Poznań, Rokosow- 
skiego 70._________  10285g
Bufet, witryna. okazvinie, bu­
fety kuchenne, sypalnie Ma­
gazyn Mebli, Poznań. Za Ream- 
ka 4._______________ 102708
Kamienice Poznaniu, idealne 
połowy, ulica 27 Grudnia — 
2 500 000. ulica WierzbLęcię?-. 
1500 000 willa nełnokomfor- 
towa. 2.500.090. parcelę
nif, sprzedaje ,,Union“, Rze­
czypospolitej 4- 10252g

Fortepiany sprzedaje, kupuje 
Magazyn Fortepianów, Poznan, 
Marcina 39, podwórze.

_______ 10j79g 
jadalnię, sypialnię, witrynę, 
polerowane, biurko, szafy od­
dzielne, poleca Pluciński, Po­
znań, Kozja 6-_______ 10253g
Sadzonki szałwi. waleriany, 
ivmianku, dziewanny, kopru, 
rumianku, prawoślazu. Poznań. 
Limanowskiego 10, m. 17.
,__________ W25|e

Pat angielski proszek. 500 g. 
Oferty GłosJMikp. dla 10263g. 
,..Stoever", 4-drzwiowy, gene­
ralnym remoncie, nowe ogu­
mienie. Pniewy, telefon 51.

10264g 
Mieszkanie pokój kuchnia, wóz 
meblowy, oddam. Zgłoszenia: 
telefon 23-57. Szvnv i lorki.

__ 4255p 
Kamienica, oficyna, 4 składy, 
ledna czwarta, 1 200 000; dom 
3-poko|owv. cały wolny, ogród, 
przy autobusie, 1 000 000; par­
cela willowa. 580 m!. 450 000, 
Górcryn. blisko tramwaju, 
iÓOp m\ 800 000. Nowak, Po. 
znań, Wyspiańskiego 16.

10275g
Parcele: 10-morgowa 
1 350 000. 4-morgowa, 
«wa Naramowicach.

Zegrzu,
2-mor- 
morgg

1700

250 000, 900-metrowe willo­
we, kanalizacja. Wilda. ró't- 
mnrgowa Puszczykowie 350090 
nółmorgowa Mosinie 259 non. 
Czempiniu 1750 m?, 350 000, 
poleca Dutkiewicz. Daszvrf.'kie-
go 59. 10249g

Kupna
Kupię względnie wydzierżawię 
dom 1-rodżinny z chlewem, 
ogrodeiń, ziemią do 1 ha. —
Oferty Głos Wlkp. dla 10184^
3 rolki papy dachowej. Adres 
w skażę Gios Wlkp. nr 10295g,
Kupie 5—6 ton jabłek zdro­
wych, rwanych. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 10269g.___
Garaż blaszany kupię Zgłosze­
nia: Poznań, tel, 13-20.

10261g
Zamiana

Zamienię pók<5| z kuchnią So. 
rut. na podobne Poznań. Oferty 
Głos Wlkp. dla 10271S.

Zguby
Zęublono książeczkę wojskp- 
w», wystawioną przez RKJ 
Tarnów ua nazwisko Józef Mi- 
kulec. 1O28OJ

Zginał pies polowczik, bręzo. 
wy, kolo Murowane | Gośliny. 
Zwrot wynagrodzę. Nowak. Po­
znań, Strzelecka 34, m. 3 
_________ J__________10266g 
Unieważniani zgubiony dowód 
osobisty, wydany przez Żarz d 
Gminny Damasławek, t>ow. Wą­
growiec na nazwisko Ahiela 
Stefaniak. Pątnowo, poczta 
Stępuchowo.__________ 4253p

Znublono prawo Jazdy kat. III 
nr 32574 na nazwisko Zyg­
munt Litoborski. Słupca 
_________________ _  1Ó299R2 pokple kuchnią Gdańsku, po­

dobne lub 1' i poko ju kuchnią !
Poznaniu. Oferty Głos Wielko. > Zgubiono legitymację A. M. na- 
oolskl dla 10265g. zwisko Zofia Prajs. I0296g

Dnia 17 października 1950 zmarła, po cięż­
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami 
św., naszą najdroższa córka, siostra, szwa- 
gierka, śp.

Maria V7a!szonówna
•Pogrzeb odbędzie się w piątek, 20 bm. o 

godz. 16 z kaplicy cmentarnej na Debcu.
W ciężkim smutku pogrążeni 

rodzice, brat i szwaglerka 
Poznań, Rom. Szymańskiego 6. Włocławek.
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List z Zakopanego

wśród regli, stawów i grani

się stromymi 
skalnymi, 
żlebami i 

szmaragdowych

ścia- 
piargo- 

pla- 
regli

Potężny łańcuch Tatr, 
strzelający w niebo szpicami 
potężnych turni, charakteryzu­
jący 
nami 
wymi 
mami
— wydaje się przybyszowi z 
nizin groźny- i niedostępny. W 
istocie nie jest tak źle. Więk­
szość górskich dolin mogą 
przemaszerować nawet ltidzie 
starzy. Wejścia na wiele szczy­
tów nie wymagają specjalnej 
Kaprawy turystycznej i nad­
miernego, dla Zdrowego czło­
wieka, wysiłku. Wspaniale 
krajobrazy, zmieniające się co 
chwilę widoki i ożywcze, na. 
sycone ozonem pwietrze hoj­
nie nagradzają każdego, kto 
decyduje się na trochę trudu.

Dokładna znajomość Tatr 
płoszy lęk przed górami i sta­
je się najlepszą zachętą do 
odbywanie wycieczek i wspi­
naczek. Wbrew twierdzeniom 
wygodnisiów nie tylko nie wy­
czerpują one organizmu, lecz 
bardzo go wzacniają.

Tatry stanowią najbardziej 
ku północy wygięty luk Karpat 
i są jak gdyby wyniosłą wyspą 
skalną, oddzieloną od sąsied­
nich pasm dolinami czterech

rzek. Po stronie polskiej — 
Dunajca i Popradu, od strony 
ozeskiej — Orawy i Wagu. 
Skalista . wyspa nie jest zbyt 
wielka. Jej długość wynosi o- 
koło 56 km, a największa sze­
rokość — 16 kra.

Obecna rzeźba naseych gór 
jest w głównej mierze wyni­
kiem wielu przemian morfolo­
gicznych, jakie dokonywały się 
na przestrzeni tysięcy lat na 
Podhalu. Nad wy kształtowa­
niem się obecnego charakteru 
Tatr pracowały lodowce. Zale­
gały cno wszystkie doliny i 
sięgały aż po Nowy Targ. W 
późniejszym okresie cofnęły 
się po Poronin i Gubałówkę i 
wreszcie stopniały zupełnie. 
Lodowce potworzyły w górach 
charakterystyczne „kotły", „ka­
ry" i >;cyrki“ czyli różnego ro_ 
ćteaju zagłębienia w których 
lśnią dzisiaj lazurowe i szma­
ragdowe tafle jezior i stawów 
Jest ich w Tatrach nie mniej, 
nie więcej jak 125.

Niektóre stawy imponują 
wielkością i zachwycają oko 
turysty zmieniającym się czę­
sto zabarwieniem wód. Na oko 
wydają się one mniejsze, ani­
żeli są nimi w rzeczywistości. 
Wielki Staw w Dolinie Pięciu

Stawów Polskich liczy 34.14 
ha i posiada 79,5 m głębokoś­
ci; Morskie Oko jest nie wie­
le mniejsze — jego powierzch­
nia eajmuje 33,2 ha, a głębo­
kość sięga 51 metrów; Czarny 
Staw nad Morskim Okiem na­
leży do najgłębszych zbiorni­
ków wodnych w Tatrach i li­
czy 79.3 m głębokości. Tempe-

Wodospad Czarnego Stawu

m) i Lodo-

wschód le- 
z najwyż- 

Hawraniem

Nowe władze ZS Spójnia

Jak Alan „zhańbi/”
brytyjska ojczyznę
Londyn. w październiku

Alan Brunt jest chłopcem o 
okrągłej twarzy, mieszka z ro­
dzicami. szesnastoletnią siostrą 
Ritą i młodszym bratem w 
dzielnicy Hampstead w Londy­
nie. Ojciec jego jest członkiem 
Partii Pracy.

Wśród licznych zaintereso­
wań swego dziecięcego wieku. 
Alan ubóstwia kino i jest człon­
kiem młodzieżowego klubu mi­
łośników kina- Co sobotę cho. 
dzi do kina na przedstawienie 
dla dzieci. Od czasu do czasu 
przedstawienia te urozmaicane 
są dodatkowymi atrakcjami 
jak zabawa kostiumowa lub 
konkursy-

Niedawno 
miłośników

młodzieżowy klub 
kina w dzielnicy

naIFampstead ogłosił 
najlepszy kostium 
wy.

Alan bardzo przejął się kon­
kursem j radził .się wszystkich 
wokoło, jaki wymyślić kostium- 
Siostra jego, Rita, wpadła na 
cudowny jego zdaniem pomysł- 
Kostium ma wyobrażać „Po. 
kój". Całej rodzinie podobał się 
ten pomysł i dzieci zabrały się 
do roboty-

Rita wypisała na starych ga­
zetach pomadką do ust swej 
matki wielkimi literami hasło: 
..Precz z bomba atomową!" 
i „Podpisujcie Apel Pokoju!" 
„Kostium" przypięto do ubran­
ka Alana. Następnie dzieci spo. 
rządziły blankiety Apelu Sztok­
holmskiego, których pęk Alan 
miał trzymać w ręku- Tak wy­
strojony Alan był pewny, że 
zdobędzie pierwszą nagrodę-

Lecz ku wielkiemu jego zdzi-

konkurs 
maskarado-

* * * * 
wieniu nie udało mu się nawet 
stanąć na scenie, gdzie odbyć 
się miał sąd konkursowy. Gdy 
bowiem zajął miejsce wśród 
innych dzieci dyrektor kina 
usunął go z szeregu-

Oświadczono Alanowi, że po­
winien spalić się ze wstydu, 
„ że przynosi hańbę ojczyźnie", 
że nie miał prawa pokazywać 
się w takim kostiumie. Po czym 
wypędzono go na ulicę.

Konkurs odbył się bez jego u» 
działu a pierwszą nagrodę o- 
trzymał mały chłopczyk, spo­
wity w bandaże, na których tu 
i ówdzie widniały czerwone pla­
my. imitujące krew. Miał on 
wyobrażać ofiarę wypadku u- 
licznego, a może ... „bohatera" 
wojsk interwencyjnych w Ko­
rei.

Wydaje mi się zbędne wy­
ciągane morału z tej krótkiej 
i dziwnej historii. Bowiem dla 
każdego chyba jest jasne, że 
tego rodzaju szaleńcza wrogość 
wobec pokoju i taki stosunek 
do sprawy bomby atomowej 
nie powstałyby w umysłach dy­
rektorów kin czy innych oby­
wateli angielskich, gdyby im 
tego uparcie i systematycznie 
nie wbijano do. głowy-

Cała propaganda naszej pra­
sy j rządu pracuje nad wytwo­
rzeniem tego właśnie rodzaju 
idiotycznych antypoko.jowych 
nastrojów- Propaganda ta znaj­
duje niewątpliwie posłuch 
wśród wielu dyrektorów kin 
i niektórych«innych ludzi tego 
pokroju. Jednakże nie znajduje 
ona posłuchu wśród szerokich 
mas ludu brytyjskiego.

Istnieje na szczęście w Wiel­
kiej Brytanii wielu małych 
Alanów Bruntów j wielu ludzi 
takich, jak jego rodzina, którzy 
uważają, że występowanie 
przeciwko bombie atomowej 
jest najbardzie patriotycznym 
czynem, do którego każdy jest 
dziś zdolny.

Derek Kartun

sekcji pływackiej, w skład któ­
rej wchodzą reprezentantki 
Polski i okręgu.

Zasłużeni zawodnicy odzna­
czeni zostali dyplomami a pa­
ru, między innymi Żurkówna, 
Malicka oraz Przyborowiczów- 
na otrzymało złote odznak-.

W wyniku wyborów w skład 
Rady Klubu weszli: Prezes — 
Stanisław Kubacka, -wiceprezes 
I — Stanisław Łukaszewicz, 
wiceprezes II — Florian Ru­
chaj, wiceprezes III — Tadeusz 
Gról, sekretarz — Józef Szy­
mański, skarbnik — Roman 
Młynkiewicz, gospodarz — Fe­
liks Wichtowski.

Nadzwyczajne Walne Zebra­
nie ZKS „Spójnia" w Poznaniu 
podsumowało osiągnięcia klu­
bu. Sprawozdania ustępującego 
zarządu jak i dyskusja wyka­
zały, że nie wszyscy członkowie 
zarządu wywiązywali się z po­
wierzonych im obowiązków.

Jaskrawym przykładem nie­
zrozumienia zadań, jakie stoją 
przed sportem w Polsce Ludo­
wej ze strony członków byłego 
zarządu jest fakt, że w dniu 
zwołania Nadzwyczajnego Wal­
nego Zebrania Rada Klubu 
składała się tylko z trzech 
członków.

Dyskutanci podkreślali w 
swych wypowiedziach niedosta­
teczną opiekę oraz małe zain­
teresowanie zawodnikami.'

Na tle tych poważnych bra­
ków w pracy Rady Klubu bar­
dzo korzystnie wypadły spra­
wozdania poszczególnych sek­
cji, które wykazały, iż zawod­
nicy poprzez wydajną pracę o- 
raz systematyczne treningi osią­
gali lepsze wyniki.

Podkreślić należy osiągnięcia

Mecz tenisowy

Warszawa - Poznań 
na Fundusz 
Odbudowy Stolicy 

Mecz Warszawa — Poznań, 
który zostanie rozegrany w 
nadchodzącą sobotę i niedzielę 
r.a kortach AZS, będzie dosko­
nałym finałem poznańskiego 
sezonu tenisowego. Drużynę 
Warszawy nie potrzeba rekla­
mować. Wszyscy pamiętamy 
tegoroczne wyniki Skoneckie- 
go. Kemp, Asboth, Caralulis.i 
Davidsson — to wystarczy.. 
Wszyscy oni zeszli z kortów 
pokonani w sposób bezapela­
cyjny. Skonecki jest w czo­
łówce europejskiego tenisa.

Bełdowski, to zawodnik ruty­
nowany, otrzaskany w wielu 
spotkaniach międzynarodo­
wych.

Piątek mimo kilku niemiłych 
porażek w ostatnim meczu ze 
Szwedami zagrał obok.Skonec- 
kiego w deblu, tak dobrze, że 
stanowczo jest w uderzeniu. 
Jego rewanż za mistrzostwa 
Polski ze Skoneckim będzie 
bardzo ciekawy.

Tomaszewski zbliżył się w 
tym sezonie do pierwszej 10-tki 
— nieoficjalnie figuruje na 11 
miejscu, więc w pojedynku z 
Bełdowskim będzie chciał po­
twierdzić dobrą opinię., a pu­
bliczności dostarczy dużo spor­
towej emocji.

Ogółem zobaczymy 10 gier. 
Szczegółowe składy podamy 
czytelnikom w tych dniach. 
OŹT przeznacza całkowity do­
chód na Odbudowę Stolicy. — 
Przedsprzedaż biletów odbędzie 
się na kortach AZS w piątek 
między godz, 15—17. Przed me­
czem kasy zostaną otwarte o 
godz. 13.30. pkw.

liowe, położone między Kas­
prowym Wierchem a Swi-nicą. 
Najwyższym szczytem tej czę­
ści Tatr jest Bystra (2250 m).

Tatry Wysokie ciągną się od 
przełęczy Liliowe po przeięmy 
„Pod Kopą" ) są jedyną grupą 
górską, posiadającą charakter 
alpejski. W tej części naszych 
gór podziwiamy najgroźniej­
sze turnie, strome granie, naj­
większe stawy i . poszarpane 
żlebami zbocza, upstrzone kę­
pami kosodrzewiny. Wysoko, 
w szczelinach skał, bieleją 
płaty' śniegów. W Tatrach Wy­
sokich piętrzą się najwyższe 
szczyty — na stronie, polskiej 
Rysy (2499 m), Mięguszowiec­
kie Turnie 2438 m) i Swinica 
(2302 m). Po stronie czeskiej 
króluje potężny Gierlach (2663 
m), Łomnica (2634 
wy -(2630 m).

Jeszcze dalej na 
żą Tatry Bielskie 
szym szczytem
(2154 m). Należą one w całości 
do Czechosłowacji.

Piękno naszych gór można 
podziwiać w całym jego bo­
gactwie tylko w czasie sło­
necznej, bezchmurnej pogody, 
a pogoda jest najczęściej ka­
pryśna i przysparza więcej 
kłopotów turystom i wczaso­
wiczom. Prognozy najczęściej 
zawodzą. Nieraz w słoneczny 
cfeień szczyty nagle przesłania­
ją się zwiewnymi tumanami. 
Suche lub mokre mgły szybko 
zasnuwaj ą zbocza i przemie­
niają je w niezawisłe i gęste 
chmury. •

Do bardzo rzadkich, lecz 
najciekawszych zjawisk w Ta­
trach należą tzw. „morza 
mgieł".. Zalewają one doliny i 
hale. Jeżeli w taki czas tury­
sta znajdzie się na szczycie, 
wynurzającym się z białych o- 
parów, zażywa niezapomnia­
nych wrażeń. Padające na 
mglisty dywan promienie 
słońca wyolbrzymiają niżej 
■umiejscowione sylwetki ludzi 
i przedmiotów i ukazują je w

ratura . wody we wszystkich 
stawach i jeziorach jest zaw­
sze bardzo niska i dlatego pra­
wie każda kąpiel kończy się 
tutaj mniej lub więcej groź­
nym przeziębieniem. Do naj­
zimniejszych stawów tatrzań­
skich należy Zmarzły Staw 
pod Polskim Grzebieniem. Lo­
dy lub kry utrzymują się na 
nim nieraz przez cały rok.

-„Kotły" 
podcięte 
skalnymi, 
czas tzw. 
których 
śnieżno-białe 
klawy.

Tatry dzielą się na trzy czę. 
ści, różniące się od siebie wła­
ściwościami geologicznymi i 
krajobrazowymi. Rozróżniamy 
więc Tatry Zachodnie, Wysokie 
i Bielskie. »

Pierwsze pasmo ciągnie się _ ........ ... . ____
od przełęczy FIuciańskiej na ; obramowaniu tęczowych aure- 
zachodzie aż do przełęczy Li- 1 oli. Ta—Pa

SKŁADY 
na mecze piłkarskie z CSR 

posiedzeniu Zarządu

i „kary" są czaesm 
stromymi progami 
Tworzą one wów- 

,,doliny wiszące", z 
k hukiem spadają 

wodospady -si-

Na
PZPN'Kapitanat Sportowy po 
wysłuchaniu opinii trenera wę­
gierskiego Seidla ustalił nastę­
pujący skład dwu reprezenta­
cji Polski na mecze piłkarskie 
z Czechosłowacją w ' ' 
bm.

I reprezentacja na 
Warszawie:

Jurowicz, Jan dud a, 
Suszczyk, Cebula, Wieczorek, 
Alszer, Cieślik, Kohut, Gracz i 
Mordarski.

Rezerwę stanowią pozostali 
piłkarze Kadry Państwowej.

II reprezentacja na mecz w 
Brnie:

Borucz, Sobkowiak, Glimas, 
Słoma, Szczurek, Szczepański, 

| Trampisz, Anioła, Breiter, Kra- 
sówka i Wiśniewski.

Rezerwa: Stefaniszyn, 
wiński, Narloch, Raiter.

dniu 22

mecz w

Flanek,

Bar-

Z Czechosłowacją po raz dwunasty
Zwolennicy piłki nożnej przeżywać będą (jeśli uda im 

się zdobyć bilet — bezpośrednio, jeśli nie — dzięki trans­
misji radiowej) w najbliższą niedzielę, 22 października 
nie lada emocję: międzynarodowy mecz piłkarski Czecho­
słowacja — Polska.

Nim jedenastki obu krajów 
wbiegną na boisko,, nim gwiz­
dek sędziowski rozpocznie te 
atrakcyjne zawody, warto przy­
pomnieć sobie pokrótce dzieje 
dotychczasowych naszych spo­
tkań z drużyną Czechosłowacji.

Wspomnienia te... ano., trud­
no. Trzeba się przyznać. Dosta­
waliśmy lanie jak się patrzy.

•Czechosłowacy byli naszymi 
drugimi, obok Węgrów, nau­
czycielami gry w piłkę nożną. 
Nauczycielami, rzecz ciekawa, 
bardziej surowymi, bo jeśli bi­
lans dotychczasowych naszych 
spotkań z Węgrami zamyka 
się trzema zwycięstwami na 
trzynaście meczów, to z jede­
nastu dotychczasowych gier z 
Czechosłowacją tylko jedną 
zdołaliśmy rozstrzygnąć na swo­
ją korzyść, a jedną zremisować, 
uzyskując ogólny stosunek bra­
mek 14:27.

Po raz pierwszy walczyliśmy 
z Czechosłowacją na zielonej

murawie w r. 1925 w Brnie. 
Przegraliśmy wówczas 1:2. Na­
stępne spotkania przedwojenne
dały następujące wyniki:

1926 r. W Krakowie 1:2
1928 r. w Pradze 2:3
1928 r. w Pradze 0:1
1929 r. w Krakowie 2:2
1930 r. w Pradze 1:2
1931 r. w Warszawie 0:4
1933 r w Warszawie 1:2
Jak widać z powyższego ze-

stawienia, porażki te (z wyjąt­
kiem r. 1931) nie były zbyt wy­
sokie, niższe niż bajeczne wę­
gierskie lania, niemniej jednak 
były porażkami.

Wojna przerwała nasze kon­
takty sportowe. Wróciliśmy do 
nich, jeśli o piłkę nożną idzie, 
dopiero w r. 1947.

Po przegranej z Norwegią 
(1:2) i Rumunią (1:2) pojecha­
liśmy do Pragi, by wywieźć 
stamtąd spory bagaż bramek 
'(3:6).

W rok później Warszawa 
przeżyła nie lada sensację. Pier­
wsze zwycięstwo Polski nad 
drużyną CSR 3:1. Bohaterem 
spotkania był bramkarz naszej 
drużyny. Ślązak Janik. Wiwa­
tom nie było końca.

Wydawało 6ię nam, że we­
szliśmy do europejskiej ekstra­
klasy. Prawda była, niestety, 
nieco inna: po prostu drużyna 
CSR w tym właśnie roku prze­
żywała dość ostry kryzys for­
my. Okazało się to rok temu, 
kiedy następne spotkanie w 
Witkowicach przegraliśmy dość 
gładko 0:2, Czy dwunaste spo­
tkanie potrafimy rozstrzygnąć 
na swoją korzyść?

...Piłka jest okrągła. Dotych­
czasowy przebieg sezonu (0:0 
z Albanią, 3:3 z Rumunią, 2:5 
z Węgrami) ’ wcale na to nie 
wskazuje. Wszystko 
może się zdarzyć. Ale nie to 
jest ważne. Na Stadionie Woj­
ska Polskiego panować będzie 
atmosfera prawdziwie sporto­
wa, atmosfera przyjaźni; jeśli 
przy tym obie drużyny dadzą 
ze 6iebie maksimum woli zwy­
cięstwa i umiejętności gry — 
publiczność opuszczać będzie 
stadion zadowolona, (Sm)

jednak

Siatkarze
przegrywaj w Sofii

W czwartym dniu mistrzostw 
Europy w siatkówce 
polscy 
świata 
Polacy 
7:15).
ra jest faworytem turnie ju, wy­
stąpiła w swoim najsilniejszym 
składzie. Polacy zagrali do­
brze, nawiązując chwilami rów­
norzędną walkę z doskonałym 
przeciwnikiem.

Pozostałe wyniki: Bułgaria — 
Rumunia 3:1 (kobiety), Węgry—• 
Rumunia 3:0 (mężczyźni)..

siatkarza 
spotkali się z mistrzem 
— reprezentac;ą ZSRR, 
przegrali 0:3 (4:15, 5:15, 
Drużyna radziecka, któ-

do czytania

Powieśc 
rysunkowa

GŁOSU"u

.Santa Eulalia" przybliżała się 
do portu. Policja morska oczeki­
wała okrętu. Za kordonem policji 
stała zwarta masa publiczności, 
która dowiedziała się z qazei o bo­
haterskiej walce Agaptta i Charlesa 
i jednookim Murphym Agaplt wie­
dział, te pozostając na statku wpa- 
dnle w ręce policji morskiej, którą

•

go wyda pod jakimś pozorem Do- 
larli

— Co zrobić? — zapytał Char­
lesa.

— Umiesz nurkować?
— Oczywiśclel — odparł Agaplt
—- Więc spuść się przez dziurę 

w kadłubie do wody. Do brzegu 
jest zaledwie 30 metrów. Policja

przypłyniesz do brzegu, 
będzie z moją małpką! 
(oczywiście głęboko za 
Agaplt Krupka, człek

będzie zajęta nami i nikt nie zau­
waży gdy
- A co

— zapyta! 
łroskany)
twardej woli .ale nlękkiego serca

— Oto adres — powiedział Chai 
les, wypisując coś na kartce, którą 
wręczył Krupce. — Spotkamy się

tam — ty i ja. a małpka Miml bę­
dzie ze mną.

Krupka zawinął potrzebne mu 
rzeczy w nieprzemakalną ołachtę 
którą przywiązał ,obie na plecy 
Trzymając żelazny łom w rękach 
spuścił się przez dziurę w kadłubie 
do morza Gdy osiągnął już odno 
wlednią głębokość rzucił łom 1 
zaczął płynąć w kierunku brzegu.

Kto będzie walczył 
w meczu zapaśniczym 

z CSR
Zarząd PZA ustalił następują­

cy skład reprezentacji na mecz 
7. Czechosłowacją (23 
Gottwaldowie).

W muszej 
Swarzędz), w koguciej 
(Związkowiec Mysłowice), 
piórkowej Kauch (Kolejarz Po- 

w lekkiej Wiciak 
w 

(Związko- 
średniej

Sznajder

bm. w

(Unia
Tobola

w

znań), w lekkiej 
(Związkowiec Warszawa), 
półśrędniei Gołaś 
wiec Mysłowice), w
Gross (Związkowiec Kraków), 
w półciężkiej Radoń (Kolejarz 
Kraków), w ciężkiej Jończyk 
(CWKS).

Drużynie, która wyjedzie w 
piątek 20 bm. z Warszawy, to­
warzyszyć będą: przewodniczą­
cy PZA — Ziółkowski, trener 
Szczeblewski i sędzia Jakubo­
wicz. Mocnymi punktami re 
prezentacji Polski są waga mu­
sza. kogucia i półśrednia. Rów­
nież w dobre’ formie są repre­
zentanci w piórkowej Kauch 1 
półciężkiej Radoń.
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